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Zamknięcie sesp
Zjednoczonych Narodów

Styczniowa sesja Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych przejdzie do historii jako 
ważny etap w rozwoju stosunków międzyna­
rodowych. Wielka myśl niezapomnianego pre­
zydenta Wilsona, stworzenia organizacji mię­
dzynarodowej dla utrzymania pokoju, była 
wykładnią ducha czasu. Narody świata oka­
zały się jednak niedojrzałe do współpracy 
nie opartej o siłę zbrojną. Liga Narodów, 
zlekceważona musiała zejść z widowni. Myśl 
sama jednak nie upadla. I znowu w San Fran­
cisco odrodził się duch wilsonowski tym ra­
zem wsparty w przyszłości o międzynarodową 
organizację wojskową.

Ludzkość weszła na nową drogę współży­
cia i współpracy.

Zamknięta sesja O. N. Z. była ogniową 
próbą zdolności witalnej tej organizacji i, 
powiedzmy sobie od razu, próbą pozytywną. 
W trójkącie Waszyngton—Londyn—Moskwa 
oscylowały wszystkie zagadnienia świata. 
Gdyby jedno ramię trójkąta się rozwarło — 
świat byłby zgubiony. Zwyciężył jednak zdro­
wy rozsądek — wzięła górę trzeźwa myśl ra­
towania idei pokoju.

Ludzkość odetchnęła. 0. N. Z. szczęśliwie 
przewiosłowała pomiędzy Scyllą a Charybdą. 
Organizacja Zjednoczonych Narodów spełniła 
w tym momencie swoje wielkie zadanie. 
Jeszcze raz zawiedli się ci, którzy na poróż­
nieniu Wielkiej Trójki fundują swoje plany 
— wstecznicy wszystkich krajów, i fąbrykanci 
śmierci — producenci machiny wojennej.

I nie tylko tę usługę 0. N. Z. oddała ludz­
kości. Narody zjednoczone w poczuciu odpo­
wiedzialności za losy powojenne świata, wy­
sunęły poważne zagadnienie aprowizacyjne, 
stwierdzając, że narodom grozi głód. Akcja 
zainicjowana na terenie O. N. Z., kontynuo­
wana będzie dalej i niewątpliwie da pomyślne 
wyniki. Dalszym poważnym sukcesem jest 
wciągnięcie do odbudowy pokoju międzyna­
rodowych związków zawodowych. Świat 
pracy będzie miał możność brania bezpo 
średniego udziału w tak ważnych zagadnie­
niach, jak ubezpieczania socjalne.

Gdyby dorobkiem pierwszej sesji zgroma­
dzenia Org. Narodów Zjednocz, były tylko 
wyżej poruszane przez nas kwestie, już byłby 
tytuł niemały do wdzięczności wszystkich na­
rodów, miłujących pokój. A przecież poru­
szone zostały inne jeszcze kwestie zarówno 
natury humanitarnej jak i socjalnej, których 
opracowaniem zajmie się stały sekretariat pod 
przewodnictwem „premiera świata" Trygwe 
Lie, już w Nowym Jorku, dokąd przenosi się 
na tymczasową siedzibę 0. N. Z.

Organizację Narodów Zjednoczonych czeka 
jeszcze jedno bardzo poważne zadanie, głę­
boko sięgające w stosunki międzynarodowe — 
sprawa narodów kolonialnych. Na pierwszej 
sesji omawiano ją raczej ubocznie, zasadnicze 
postawienie tej kwestii odraczając do wrze­
śniowej sesji 0, N. Z. W międzyczasie pra­
cować będą gabinety londyński, waszyngtoń­
ski i moskiewski, aby znaleźć jak najszczę­
śliwsze rozwiązanie tego trudnego i skompli­
kowanego zagadnienia.

Mówiąc o pracach 0. N.< Z. nie możemy 
pominąć udziału delegacji polskiej. W San 
Francisco Polska obecna nie była — nie z 
naszej winy. W Londynie zasiedliśmy już do 
stołu obrad, wnosząc swój cenny wkład do 
dzieła odbudowy pokoju. Jesteśmy w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, która ma klucz do po­
koju świata w Międzynarodowym Trybunale 
Sprawiedliwości. Głos polski rozlega się w 
parlamencie świata, jego siła i natężenie za­
leżne jest od naszej postawy wewnętrznej 
w kraju.

H. Barański

Z procesu w Norymberdze

Sensacyjne zeznania Brauchitscha 
o napadzie na Polskę

Francja mogła rozstrzygnąć kampanię wrześniową
Norymberga (PAP). Prokurator Jerzy Sa­

wicki przesłucha! w więzieniu norymberskim b. 
marszałka Waltera Brauchitscha. Brauchitsch uro­
dzony w r. 1881 brał udział w pierwszej wojnie 
światowej na froncie zachodnim w randze majora. 
Po .zawarciu traktatu wersalskiego wstąpił do 
Reichswehry i kilkakrotnie sprawował odpowie­
dzialne funkcje w ministerstwie spraw' wojsko­
wych. Brauchitsch był specjalistą w dziedzinje 
artylerii i w republice weimarskiej otrzyma! sta­
nowisko generalnego inspektora artylerii niemiec­
kiej. Z czasem powierzono mu coraz bardziej od­
powiedzialne funkcje. Po dojściu Hitlera do wła­
dzy został mianowany najwyższym dowódcą ar­
mii lądowej.

Prokurator: Proszę nam podać dokładnie dzień, 
w którym pan otrzyma! nominację na najwyż­
szego dowódcę armii lądowej.

Brauchitsch: Stanowisko to otrzymałem po 
ustąpieniu generała Fritsche, 4 lutego 1938 r.

Prokurator: Czy Fritsche brał udział w woj­
nie polsko-niemieckiej?

Brauchitsch: Tak jest, Fritsche zginął na 
froncie polskim. Na temat jego śmierci krążyły 
różne pogłoski, sprawdzałem osobiście wiado­
mość o jego śmieroi, najbliżsi współpracownicy 
Fritschego odpowiedzieli mi, że został ciężko ran­
ny na szosie i wkrótce później zmarl w punkcie, 
położonym na południowy Wschód od Warszawy.

Brauchitsch podkreśla w swych zeznaniach, że 
Hitler nie miał do niego zaufania i nie udzielał 
mu żadnych informacji politycznych. Hitler — 
twierdzi Brauchitsch — usiłował ukryć .przed nie­
którymi generałami swe plany wojenne, lotnictw? 
i (marynarki. W kwietniu 1939 oświadczył on do­
wódcom armii lądowej, lotnictwa i marynarki, 
że postanowił rozwiązać problem Gdańska i kory­
tarza przy pomocy nacisku politycznego, zarazem 
jednak wydał rozkaz przygotowania akcji woj­
skowej. Na następnej konferencji z wyższymi 
oficerami sztabu w maju 1939 r. Hitler żąda! 
sprawozdania z przygotowań wojennych i oświad­
czył: Byłbym ostatnim idiotą, gdybym z powodu 
korytarza doprowadził do wojny.

Prokurator: Innymi słowy, Hitler wydal wtedy 
sąd o sobie.

Brauchitsch: Oczywiście, sądziłem, że przy­
gotowania wojenne stanowią polityczny środek 
nacisku.

Brauchitsch zeznał w dalszym ciągu, że w czerw­
cu 1939 r. przygotowano 5 armii, których zada­
niem było zajęcie Polski. Pierwsza armia pod 
dowództwem Becka znajdowała się w Prusach 
Wschodnich i na Pomorzu, druga armia pod do­
wództwem Rundstedta miała uderzyć ze Śląska, 
trzecią armią dowodził Blaskowitz, czwartą — 
Reichenau, piątą — List. Łącznie skoncentrowano 
na granicy polskiej 41 dywizji piechoty i 14 dy­
wizji zmotoryzowanych. Brauchitsch podkreśla, 
że armia niemiecka nie była jeszcze przygotowana 
we wrześniu 1939 do wojny. Szczególnie dotkliwie 
odczuwano brak wojskowych jednostek sanitar­
nych i oddziałów łączności. W istocie rzeczy

kampania polska była dramatyczną grą Hitlera. 
Na granicy francusko-niemieckiej znajdowało się 
wtedy jedynie 5 dywizji piechoty i jedna dywi­
zja pancerna. Sztab niemiecki oczekiwał silnego 
uderzenia francuskiego n« Niemcy i przewidywał 
szybką katastrofę. Lecz Francuzi nie zoriento­
wali się w sytuacji, a Hitler triumfował. Odtąd 
Hitler nie liczył się z radami generałów sztabu, 
już w pierwszych dniach września po przełama­
niu frontu polskiego sztab niemiecki od razu skie­
rował na zachód liczne jednostki artyleryjskie 
i pancerne. Brauchitsch przyznaje. że Warszawa 
była pierwszym miastem, które zostało bar­
barzyńsko zbombardowane. Bombardowanie 
Warszawy nastąpiło na wyraźny rozkaz Hitlera, 
który pragną! jak najszybciej zakończyć kampa­
nię polską, aby móc przerzucić na zachód więcej 
dywizji niemieckich.

Na tym przerwano pierwsze przesłuchanie 
Brauchitscha. ,

Tajemnica niemieckich mordów w Katyniu
Norymberga (PAP), Prokurator płk. Po- 

krowaki omówił eprawę masowych mordów w Ka­
tyniu jąsienią 1941 r., za które propaganda hitle­
rowska chciała uczynić odpowiedzialną Armię 
Czerwoną.

Prokurator Pokrowski podał do wiadomości na­
zwiska członków specjalnej komisji badawczej w 
Katyniu. Są to m. in. członkowie Akademii Umie­
jętności Potemkia ' ‘i V r niJ
pisarza, metropolita Miko ,. a. c. oiniarow i 
jeszcze kilka wybitnych osobistości. „Przeszło 100 
świadków zeznawało przed komisją — stwierdza 
płk. Pokrowski — i z zeznań ich wynika, iż 10 ty­
sięcy oficerów i żołnierzy armii polskiej zamor­
dowali hitlerowcy w lesie katyńskim. Mord został 
popełniony przez oddziały należące do 537 bata­
lionu wojsk specjalnych Wehrmachtu. Groby zo­
stały wykopane przez 500 jeńców radzieckich, któ­

rych rozstrzeliwano po skończonej pracy". Zamor- 
dwani w Katyniu polscy jeńcy wojenni byli wzię­
ci do niewoli przez Armię Czerwoną jesienią 
1939 r. Byli oni internowani w obozie, położonym 
na zachód od Smoleńska i zatrudnieni przy bu­
dowie linii kolejowej. Kiedy Niemcy zajęli te oko­
lice we wrześniu 1941 r., jeńcy znajdowali się na 
tym samym miejscu. Grożąc strasznymi represjami 
i barbarzyńskimi torturami, Niemcy zmusili 2

."fleta; pełniony przez wojska radzieckie w ro­
ku 1943. Płk. Pokrowski przedstawił Trybunałowi 
ekspertyzę lekarzy radzieckich w sprawie mordu 
10 tysięcy członków armii polskiej; zostali oni, 
jak się okazuje, zamordowani wystrzałami rewol­
werowymi w kark. Po tym sposobie dokonania 
masowych mordów łatwo poznać dzieło hitlerow­
ców, których celem było wyniszczenie wszystkich 
Słowian.

Z obrad parlamentu świata

Kraje Lewantu przedmiotem ostrej dyskusji ONZ
Londyn (obsł. wL). Skarga Syrii i Libanu na 

obecność wojsk brytyjskich i francuskich w obu 
tych krajach była przedmiotem ożywionej dy­
skusji dnia 15 bm. bez osiągnięcia rezultatu. Za­
gadnienie to znalazło się na porządku dziennym, 
kiedy delegaci Syrii i Libanu wznowili swe 
oświadczenie, a następnie wypowiedzieli swe sta­
nowisko przedstawiciele Francji i Wielkiej Bry­
tanii. Przedstawiciel Syrii ponownie przemawiał, 
oświadczając, że pragnie udzielić odpowiedzi na 
przemówienie ministra Bevina i francuskiego mi­
nistra Bidaulta.

Francja nagliła za pośrednictwem Wielkiej Bry­
tanii, aby Liban i Syria walczyły po stronie so­
juszników, a podnietą do tego miało być uzyska­
nie wolności i całkowitej niepodległości. Obecnie 
państwa te pragną, aby były wolnymi nie tylko w 
świetle dokumentów.

Nie ma podstaw do twierdzenia jak to czynił 
delegat brytyjski, że utrzymywanie wojsk w tych 
krajach jest konieczne, ponieważ Syria i Liban są 
zagrożone. Syria i Liban są okrążone przez pań­
stwa przyjazne i bezpieczeństwo ich nie ulega 
kwestii. Delegat syryjski, składając dzięki Wiel­
kiej Brytanii za pomoc udzieloną jego krajowi w 
czasie trzech wojen, powiedział: w wielu oka­
zjach pomoc ta uratowała nasz kraj od zniszczenia.

Oddzielne wycofanie wojsk brytyjskich byłoby 
łatwe do przeprowadzenia, ale — dodał delegat — 
Syria i Liban pragną równoczesnego wycofania 
się wojsk francuskich i brytyjskich. Dlatego

zwróciły się do Rady Bezpieczeństwa o ustalenie, 
i wyznaczenie daty.

Z kolei zabrał glos delegat Związku Radziec­
kiego — Wyszyński. Podkreśli! on na wstępie 
wpływ zagadnień ekonomicznych na politykę po­
szczególnych państw i podał jako przykład naftę, 
która wywiera niezwykły wpływ na kierunek po­
lityki imperium brytyjskiego, 1 to nie tylko w 
wypadku Syrii i Libanu.

Następnie wicekomisarz Wyszyński zakwestio­
nował w całości politykę generała de Gaulle‘a na 
Bliskim Wschodzie oraz stanowisko delegata bry­
tyjskiego Cadogana, w związku z mową jego, wy­
głoszoną na rannym posiedzeniu Rady. Wielka 
Brytania nie może tak jako poprzednio powoły­
wać się na to, że państwa te proszą o utrzymy­
wanie wojsk brytyjskich w ich krajach. Przeciw­
nie państwa Bliskiego Wschodu w obecnym wy­
padku proszą o jak najszybsze usunięcie się 
wojsk. Wobec tego delegat Związku Radziec­
kiego ciekaw jest, jakie to szczególne interesy 
zmuszają oddziały do przebywania w krajach 
Bliskiego Wschodu wbrew woli rządów tych 
krajów. Ostatnie słowa dełegata radzieckiego 
brzmią jak następuje: Zwracam się do Rady o po­
parcie słusznych żądań Syrii i Libanu i myślę, 
że delegaci innych krajów pójdą za moim przy­
kładem.

Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych oświad­
czył, że polityka jego kraju szła zawsze w kie­
runku szybkiego wycofania wojsk z terenów oku-

Armia Andersa przeciwstawia się porządkowi
Londyn (ob«ł. wL). Szef delegacji radzieckiej 

na zgromadzenie O. N. Z. Wyszyński, zwrócił 
uwagę.Rady Bezpieczeństwa na sprawę armii pol­
skiej generała Andersa we Włoszech. W liście do 
generalnego sekretarza 0. N. Z. Wyszyński 
oświadczył:

„Poruszam tę sprawę na prośbę rządu jugosło­
wiańskiego, który uważa, że polska armia emigra­
cyjna stanowi możliwość przyszłego zagrożenia 
pokoju i porządku na granicy włosko-jugoełowiań- 
skiej". Wicekomisarz Wyszyński załączył list od

zastępcy jugosłowiańsk’' ministra spraw zagra­
nicznych.

Memorandum podae, e polska armia generała 
Andersa, która liczy .11 900 ludzi przesuwa się 
bliżej granicy jufosłow>tóskiej, oraz stwierdza, 
że wojska polskie zajęły miejsce wszystkich od­
działów brytyjskich wzd.uż północnego wybrzeża 
Adriatyku. Personel polskiej armii ma być wrogo 
usposobiony względem Jugosławii, a jego propa­
ganda jest napastliwa.

Memorandum podaje, że jugosłowiańskie wojska 
quislingowskie zaciągnięto do armii gen. Andersa.

powanych podczas wojny, jeżeli rząd danego ob­
szaru tego pragnie. Wyrazi! on nadzieję, że prag­
nienia państw Bliskiego Wschodu zostaną speł­
nione na zasadzie dla obu stron zadowalającego 
porozumienia. Zdaniem delegata Stanów Zjedno­
czonych — Stettiniusa Rada Bezpieczeństwa po­
winna być informowana o postępach rokowań w 
tej sprawie i innych osiągniętych wynikach.

Przedstawiciele Polski : Brazylii poparli stano­
wisko Syrii i Libanu. Delegat Chin — Koo oświad­
czył, że utrzymywanie wojsk cudzoziemskich na 
terytorium zaprzyjaźnionym, bez wyraźnej zgody 
tego kraju, jest niezgodne z duchem Karty Naro­
dów Zjednoczonych i zasugerował, aby wojska te 
zostały z tych krajów jak najrychlej wycofane.

Przemawiający w imieniu Francji minister Bi- 
dault oświadczył, że kraj jego jest przekonany 
o słuszności swego stanowiska i gotów, jest do 
negocjowania z rządami Syrii i Libanu.

Z kolei przemawia! delegat Holandii, który po­
wiedział, że rządy Syrii i Libanu nie powinny się 
zbytnio śpieszyć z żądaniem wycofania wojsk 
francuskich i brytyjskich w okresie najbliższym. 
Przedstawiciel Holandii wyraził nadzieję, że 
rozmowy pomiędzy Francją, Syrią i Libanem zo­
staną pomyślnie załatwione

Przedstawić,el Wielkiej Brytami przypomniał, 
że wojska brytyjskie wkroczyły do obu tych 
państw na zaproszenie odnośnych rządów jeszcze 
przed końcem wojny. Wielka Brytania rozumie 
całkowicie życzenia Syrii i Libanu, aby wojska 
zostały wycofane i rząd również pragnie jak naj­
szybciej swoje wojska wvcofać, aby zwolnić się 
od odpowiedzialności, na które naraża go obec­
ność wojsk na tamtych terenach.

Po zamknięciu sesji ONZ
Londyn (obsł. wł.), W dniu 14 bm. Zgroma­

dzenie ogólne ONZ zakończyło swoją pierwszą 
sesję. Szereg delegatów poszczególnych krajów 
wygłosiło przemówienia- które były utrzymane 
w tonie optymistycznym.

Mówcy podkreślali, że ONZ nie zawiodła na­
dziei państw i potrafiła oprzeć się na trwałych 
podstawach. Wyniki obrad napełniają świat otu­
chą i stwarzają podstawy do swobodnej i szcze­
rej wymiany poglądów w najbardziej zasadni­
czych problemach powojenengo świata.
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Los uchodźców i wysiedleńców rozstrzygnięty
L-ondyn (obsł. w}.). Posiedzenie ogólnego 

Zgromadzenia O. N. Z. z dnia 12 bm. po oży­
wionej debacie dotyczącej uchodźców i wysie­
dleńców, powzięło rezolucję uchwalona przez 
Zgromadzenie, aby uchodźcy, którzy mają ważne 
powody odmówienia powrotu do kraju, nie byli 
do powrotu zmuszani. O. N. Z. powołuje w tym 
celu instytucję międzynarodową, która będzie 
miała ządanib, zająć się ich przyszłością.

Nic zaś nie może przeszkadzać w ukaraniu 
zbrodniarzy wojennych.

Wniosek wicekomisarza Wyszyńskiego, o u- 
. mieszczenie trzech poprawek, został przez Zgro­
madzenie odrzucony.

Wicekomisarz Wyszyński pragnął, aby zgro­
madzenie wydało zakaz prowadzenia propagandy 
w obozach uchodźców przeciw powrotowi do 
kraju, aby zarząd w obozach uchodźców składa! 
się z przedstawicieli tych państw, których obywa­
tele są w danym obozie w większości, oraz aby 
zdrajcy i zbrodniarze wojenni nie byli uważani 
za uchodźców, lecz byli bezwzględnie odsyłani

Zmiany na stanowiskach 
Wiceministrów Obrony Narodowej

Warszawa (PAP). Na wczorajszym posie­
dzeniu Rady Ministrów Rządu Jedności Narodo­
wej zapadły uchwały, dotyczące zmian na sta­
nowiskach Wiceministrów Obrony Narodowej.

Dotychczasowy 1-szy Wiceminister Obrony Na­
rodowej gen. dyw. Wiktor Strażewski przenieś 
siony został na stanowisko Dowódcy Okręgu Woj­
skowego— Poznań.

Dotychczasowy II-gi Wiceminister gen., dyw. Ma­
rian Spychalski mianowany został 1-szym Wice­
ministrem Obrony Narodowej.

Na stanowisko Ii-go Wiceministra Obrony Na­
rodowej powołany został gen. broni Karol Świer­
czewski, na stanowisko Iii-go Wiceministra Obro­
ny Narodowej — gen. bryg. Piotr Jaroszewicz.

Mobilizowanie pomocy żywnościowej Europie
Londyn (obsł. wł.). Korespondent Reutera do­

nosi o nowych środkach przedsięwziętych w celu, 
wzmożenia dostaw żywności dla Europy. Szwecia 
rozpoczęła wielką kampanię, w której zjednoczy­
ły się 34 organizacje pomocy, celem zebrania fun­
duszu na potrzeby Europy „Chcemy — powie­
działo szwedzkie radio — zebrać sumę, która sta­
nowiłaby dzienny, dochód pracujących Szwedów. 
Zakłady przemysłowe i handlowe będą zaproszone 
również do udziału w zbiórce".

Sprawa żywności była przedmiotem dyskusji 
w Izbie Gmin w Anglii. Minister rolnictwa oświad-

czył, że przedsięwzięto kroki, mające na celu umo­
żliwienie najwyższego podniesienia produkcji. Do­
dał przy tym, że 90.000 ludzi będzie zwolnionych 
z wojska do końca marca. Na roli będzie praco- 
cować również 140.000 niemieckich i włoskich jeń­
ców wojennych.

Konferencja zdrowia 20 czerwca 
w Paryżu

L o ndyn (obsł. wł.). Rada gospodarczo-społecz­
na postanowiła zwołać międzynarodową konferen­
cję zdrowia do Paryża na dzień 20 czerwca. W 
ciągu kilku tygodni uda się do Paryża specjalna 
komisja przygotowawcza celem opracowania po­
rządku obrad.

Zagadkowe ustąpienie Harrimana
Waszyngton (obsl. wł.). Wielką sensację 

wywołała dziś wiadomość, że Harriman, jeden z 
najbardziej aktywnych uczestników wszystkich 
konferencji między wielkimi ,ąię-,
basador Stanów Zjednoczonych w Moskwie, po­
dał się do dymisji. Następcą jego będzie generał 
Warlter Smith, były szef sztabu generała Eisen­
howera.

Powstanie w Hiszpanii
Moskwa (obsl. wł.). Jedna z gazet holender­

skich przynosi wiadomość, że samoloty hiszpańskie 
obrzuciły bombami powstańców w górach Astra- 
madurs. Jak z powyższego wynika ludność zaczy­
na się buntować i grunt pod stopami generała 
Franco zaczyna parzyć.

Międzynarodowa konferencja 
transportowa

Bruksela (obsł. wł.). Dnia 21 lutego roz- 
pocznie się w Brukseli .międzynarodowa konferen­
cja w sprawie transportów kolejowych.

Konferencję zwołuje centralna organizacja mię­
dzynarodowego transportu europejskiego.

Międzynarodowa konferencja 
ekonomiczna

Waszyngton (obsl. wl.). W końcu br. Sta­
ny Zjednoczone zamierzają zwołać międzynaro­
dową konferencję ekonomiczną. Związek Ra­
dziecki nie zajął jeszcze stanowiska odnośnie po­
trzeby zwołania tej konferencji.

Wybory w Belgii
Bruksela (obsl. wl.). Jutro odbędą się w 

Belgii powszechne wybory, w których naród bel­
gijski ma wybrać 203 posłów i 64 senatorów. Po­
nadto 83 senatorów będzie wybranych w wybo­
rach prowincjonalnych, które odbędą się za ty­
dzień.

Przymusowe glosowanie we Włoszech
Londyn (obsl. wl.). Przymusowe glosowanie 

będzie zastosowane w nadchodzących wyborach 
we Włoszech. Rada doradcza w Rzymie omówiła 
■wczoraj dwa zagadnienia i wypowiedziała się za 
przyjęciem przymusowego glosowania 179 glosa­
mi przeciw 156.

Posłowie partii chrześcijańsko-demokratycznej, 
liberalnej, posłowie prawego skrzydła i centrum 
popierali wniosek, któremu sprzeciwiali się ostro 
socjaliści i komuniści.

Odnalezienie biblioteki Himmlera
Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 

Bad Godesberg, iż odnaleziono prywatną biblio­
tekę Himmlera, składająca się z 3 tysięcy tomów, 
wśród których znajdują się bezcenne staroniemiec­
kie dzieła, zrabowane prawdopodobnie z muzeów 
■w Belgii i Holandii.

Hitlerowcy w Niemczech działaję
Londyn (obsł. wł.). Jak podaje dziennik 

brytyjski Daily Herald, dzienniki niemieckie, 
które publikują sprawozdanie z procesu w No­
rymberdze, otrzymują liczne listy z pogróżkami. 
Podobne listy otrzymują również mianowani 
przez aliantów urzędnicy niemieccy.

ż.

do krajów, wobec których popełnili zbrodnie. 
Wniosek wicekomisarza Wyszyńskiego został 
poparty przeź delegata Polski i Jugosławii. Przed 
stawiciele St. Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
wystąpili przeciw/poprawce.

W imieniu St. Zjednoczonych przemawiała pani 
Roosevelt, która stwierdziła, że jeżeli ludzie po- 
zostają w obozach, dzieje się to dlatego, że nie 
darzą oni sympatią rządów, będących w danej 
chwili. Podobną myśl wyrazi! przedstawiciel re­
publikański Hiszpanii.

W sprawie propagandy zabrał głos delegat bry­
tyjski, który stwierdził, że jest to sprawa zbyt 
rozciągła i nikt nie może powiedzieć, gdzie się 
propaganda zaczyna i gdzie kończy.

Poza tym delegat stwierdził, że przyjęcie po­
prawek wicekomiasrza Wyszyńskiego zagrażało 
by istocie praw wolnościowych.

Stanowisko wszystkich członków Zgromadzenia 
O. N. Z. w sprawie zbrodniarzy wojennych, któ­
rzy mogą się ukrywać wśród uchodźców, czy emi­
grantów, Jest jednomyślne. .Wszyscy przyjmują 
zasadę^ że nic nie może przeszkodzić w ukaraniu 
zbrodniarzy wojennych.'

Jak wracają repatrianci ze Szwajcarii
Warszawa (obsł. wł.). Wczoraj przybył do 

Warszawy pociąg z repatriantami ze Szwajcarii. 
Transport obejmuje 234 osoby, w tym 187 cywilów 
i 47 wojskowych. Repatrianci odbyli fjjpdróż w wa­
gonach ciepłych, wygodnych i doskonale zaopa­
trzonych w żywność. Większość z nich schroniła 

j się do Szwajcarii podczas kapitulacji Francji.
J Poza tym transport zawiera 120 ton darów szwaj­
carskiej organizacji charytatywnej jak: medyka- 

I menty, tekstylia, lekarstwa i urządzenia szpitalne.

Utworzenie prowizorycznego rządu niemiecKiego 
ma nastąpić już w przyszłym roKu

Berlin (ZAP). Berliński korespondent ‘New 
York Times" publikuje rozmowę z zastępcą do­
wódcy amerykańskich wojsk okupacyjnych gen. 
Clay. Gen. amerykański wyrazi! nadzieję, że 
władzom okupacyjnym uda się do końca roku 
1947 przeprowadzić denazyfikację Niemiec, oraz 
demilitaryzację przemysłu i że wówczas będzie 
można otworzyć granice pomiędzy poszczegól­
nymi strefami okupacyjnymi i utworzyć prowizo­
ryczny centralny rząd niemiecki. Jeżeli ten pro­
wizoryczny rząd centralny będzie zasługiwał na 
zaufanie dzięki swojej pracy, wówczas sprzymie­
rzeni pod koniec roku 1948 będą mogli zawrzeć 
z Niemcami prawdopodobnie układ pokojowy. 
Do tego czasu, tj. do końca roku 1948, będą mogły 
być bardzo znacznie zredukowane wzgl. wycofa­
ne z Niemiec wojska okupacyjne. Kontrola nad 
Niemcami musi jednak nadal trwać co najmniej 
lat 15 wzgl. nawet dłużej.

Pierwszy rząd centralny Niemiec będzie miał 
'dRSijmi^*.,7*'” ^'żtTy do chwili, gdy w tej 
sprawie wypowie się naród niemiecki w po­
wszechnym głosowaniu. . .

W tej chwili sztab gen. Clay jest zajęty:
1. wypracowaniem stałej izolacji członków nie­

mieckiego sztabu generalnego i osądzonych ak­
tywnych nacjonalistów;

2. uzgadnianiem jednolitej kontroli niemiec­
kiego importu i eksportu;

3. decentralizacją niemieckiej polityki finanso­
wej, by przyszłemu niemieckiemu rządowi cen­
tralnemu uniemożliwić warunki przygotowania 
nowej wojny. Prawdopodobnie przyzna się rzą­
dom krajowym takie uprawnienia w dziedzinie 
finansowej, że centralny zarząd niemiecki finan­
sami będzie niepotrzebny, więcej nawet — nie­
możliwy. Niemiecka polityka finansowa musi być 
jednak opracowana pod kątem widzenia niedo­
puszczenia do inflacji i uzdrowienia niemiec­
kiej gospodarki.

W strefie amerykańskiej przyzna się prawdo­
podobnie w końcu roku 1947 niemieckim związ­
kom Zawodowym prawo ogłaszania i przepćowa- 
dzania strajków.Zdrada tajemnicy urzędowej w Kanadzie

Londyn (obsł. wł.). Korespondent Reu­
tera w Ottawie donosi, że zdarzył się wypa­
dek zdrady tajemnicy urzędowej na rzecz 
przedstawiciela pewnej placówki politycznej, 
Premier kanadyjski nakazał przeprowadzić 
szczegółowe dochodzenia. Premier nie wska­

zał o jaką zagraniczną placówkę chodzi ani 
nie podał jakiego rodzaju informacja została 
udzielona. Korespondenci pism kanadyjskich 
podają, że sekret prawdopodobnie dotyczy za­
gadnienia energii atomowej. '

Stan bezpieczeństwa na Dolnym Śląsku
Wrocław (ZAP). Stan bezpieczeństwa na] 

Dolnym Śląsku, zwłaszcza w powiatach poludnio-I 
wych uległ znacznej poprawie.

Bandy maruderów wojskowych, których spo- j 
tykało się we wrześniu ubiegłego roku, zostały ; 
całkowicie wytępione i obecnie, jeśli zdarzają 
się przestępstwa tego rodzaju, są one dokony­
wane raczej przez pojedyńcze jednostki.

Kroniki sądowe notują przeważnie tylko prze­
stępstwa tego typu, jak kradzieże, łapownictwo 
i tzw. „szaber". Napadów rabunkowych, zwła­
szcza z bronią, prawie nie ma.

Również podziemna działalność niemiecka 
ujawnia się w stosunkowo słabym stopniu. Żad­
ne wystąpienia nie wskazują na istnienie silnych,

organizacji niemieckich. Od czasu do czasu 
tylko pojawiają się rzadko na murach amator­
skie napisy i ulotki.

Obecny stan bezpieczeństwa na Dolnym Ślą­
sku, wcale nie gorszy, od sytuacji w Polsce cen­
tralnej jest następstwem ofiarnej pracy człon­
ków Milicji Obywatelskiej, spośród których 
wielu poniosło śmierć, względnie odniosło cięż­
kie rany w walce z przestępcami.

Należy oczekiwać, że wskutek wzmożonej pra­
cy Milicji Obywatelskiej ulegnie poprawie rów- 

I nież stan bezpieczeństwa w powiatach pólnoc- 
! nych Dolnego Śląska, przyczyniając się w ten 
sposób do zwiększenia tempa i wyników akcji 

| osadniczej.

Na karę śmierci skazał Sad Wojskowy 
komendanta tajnej organizacji

(wo) Wojskowy Sąd Okręgowy na sesji wyja­
zdowej w Kaliszu rozpatrywał ostatnio na rozpra­
wie publicznej sprawę Albina Lisewskiego i 20 to­
warzyszy, oskarżonych o należenie do tajnej or­
ganizacji pod nazwą Wielkopolska Samodzielna 
Grupa Ochotnicza „Warta'’, celem której było 
obalenie obecnego ustroju demokratycznego. Wy­
krycie organizacji nastąpiło wskutek przytrzyma­
nia korespondencji związkowej.

Jak wykazał przewód sądowy, komendantem 
organizacji na obwód kaliski był właśnie Lisew­
ski, b. sierżant armii polskiej z 1939 r. Sąd uznał 
działalność Lisewskiego za wysoce niebezpieczną 
dla państwa i skazał go na karę śmierci i pozba­
wienie praw na zawsze; Jamrozińskiego Józefa 
zastępcę komendanta na 6 lat więzienia i pozba­
wienie praw na 3 lata, Mrozińskiego Bronisława, 
Brzęckiego Bolesława, Sosinkę Józefa, Pawlaka 
Andrzeja, Wieteckiego Edwarda za należenie do 
organizacji lub pomaganie jej członkom po 6 lat 
więzienia i pozbawienie praw na 2 ląta. Na mocy 
amnestii sąd zmniejszył karę o 5 lat każdemu.

Magiera Antoniego, Stępienia Czesława, Pilar­
skiego Władysława, Osińskiego Tadeusza i Kamiń- 

lskiego Andrzeja za należenie do tajnej organizacji

lub pomaganie członkom, po 5 lat więzienia. Na 
mocy amnestii kara została oskarżonym darowana 
całkowicie.

Sąd skazał dalej Wolfa Józefa za ukrywanie 
Lisewskiego — na 3 lata więzienia i pozbawienie 
praw na 2 lata, Krysiaka Wiktora za przenoszenie 
korespondencji organizacji na 3 lata więzienia i 
pozbawienie praw, Łukomskiego Tadeusza za 
udzielanie pomocy członkom organizacji na 3 lata 
więzienia, Marcinkowskiego Edwarda milicjanta 
za odstemplowanie 12 blankietów pieczątką poste­
runku milicji, a użytych przez tajną organizację 
— na 3 lata więzienia z zawieszeniem, Jureckiego 
Michała i Gabrysiaka Władysława sąd uznał win­
nymi, ale na zasadzie amnestii przestępstwo im 
darowano.

Szymkiewicz Stefan, Ludwiczak Stanisława, Bla- 
chowicz Józefa zostali całkowicie uniewinnieni.

Poza tym sąd rozpatrywał sprawę Sźablewskiego 
Czesława, który za 6-krotne udzielenie pomocy 
bandzie działającej na terenie powiatu — skazany 
został na 2 lata więzienia. — Wszystkim skażanym 
przysługuje prawo apelacji do Najwyższego Sądi 
Wojskowego.

itasza gospodarka

Emigranci z Francji osiedlą się 
na Śląsku

Do Polski przybyła delegacja polskich robot­
ników tekstylnych i górników z Francji, celem 
omówienia z przedstawicielami PURu sprawy 
osiedlenia na Dolnym Śląsku 5 tysięcy rzemieśl- 
ników-Polaków z Francji.

Oddział Okręgowy PURu wskazał delegatom 
tereny nadające się do osiedlenia i ustosunko­
wał się do powrotu polskich emigrantów naj- 
życzliwiej.

Nowe linie kolejowe
Na Śląsku Opolskim otwarto ostatnio nowe linie 

kolejowe na odcinku Koźle—Baworów, Baworów 
—Czerwionków i Baworów-—Kiercz.

Nowe linie o długości 40 km zostały odbudo­
wane wielkim nakładem pracy, przy przezwycię­
żeniu poważnych trudności technicznych. Na 
liniach trzeba było wznieść konstrukcje aż pięciu 
mostów kolejowych. Uruchomienie nowych od­
cinków jest dalszym krokiem w usprawnieniu ko­
munikacji. Racibórz posiada teraz bezpośrednie 
połączenie z Gląbczycami.

Gniezno odbudowuje tabor kolejowy
W parowozowni gnieźnieńskiej wre praca nad 

naprawianiem taboru kolejowego. W warsztatach 
wykonano już ponad 70 napraw średnich, zuży­
wając na wyremontowanie jednego parowozu 
3370 pracogodzin. Przed wojną w tych samych 
warsztatach zużywano na jedną lokomotywę prze­
ciętnie 4250 pracogodzin.

Wypadkowych napraw wykonały warsztaty 
60. Prócz tego przeprowadzono 1000 rewizyj wa­
gonów towarowych oraz 2241 drobniejszych na­
praw.

Rozdział maszyn i narzędzi rolniczych 
z UNRRY

Na całym Pomorzu Zachodnim rozdziela się 
obecnie maszyny i narzędzia rolnicze z transpor­
tów UNRRY. Większą część traktorów i maszyn 
przyjmuje Państw. Przedsiębiorstwo Traktorów
1 Maszyn Rolniczych, pozostałe — przydziela się 
stacjom doświadczalnym, ośrodkom kultury rol­
nej oraz spółdzielniom maszynowym.

Repatrianci i osiedleńcy, posiadający gospodar­
stwa rolne, otrzymują narzędzia po cenach przed­
wojennych z doliczeniem kosztów transportu. 
Termin uiszczenia należności upływa po trzech 
latach.

Maszyny i narzędzia rolnicze rozdzielane są na 
powiaty za pośrednictwem, wojewódzkiej komi­
sji rozdziałowej, w skład której wchodzą przed­
stawiciele Urzędu Ziemskiego Izby Rolniczej i 
Związku Samopomocy Chłopskiej. Rozdziałem 
narzędzi dla poszczególnych rolników zajmują 
się powiatowe komisje rozdzielcze.

Rusza przemysł drzewny na zachodzie
Na terenie Pomorza Zachodniego uruchomiono 

już 27 fabryk przemysłu drzewnego. Produkty 
tych fabryk zaopatrują nie tylko rynek miej­
scowy, lecz również centralne dzielnicę kraju.

W grudniu ub. roku wywieziono do woje­
wództw centralnych 14 wagonów produkcji drze­
wnej, łącznej wartości 4 miliony zł. Na potrzeby 
miejscowe przeznaczono wytworów za sumę
2 milionów zł. W styczniu bież, roku produkcja 
fabryk zachodniopomorskich wydatnie podwyż­
szyła się. Wartość wytworzonych dóbr wyniosła 
ponad 12 milionów zl.

Połowy morskie w styczniu
Polów ryb na polskim wybrzeżu zwiększył się 

w ub. miesiącu bardzo wydatnie. Ogółem złowio­
no 589 390 kg ryb wartości 14 573 745 zl. Najwię­
cej złowiono dorszy, bo aż 542 100 kg. Poza tym 
,w obwodzie gdyńskim wydobyto 10 150 kg płoci, 
2395 kg śledzi, 1660 kg łososi i 1390 kg węgorzy. 
W obwodzie gdańskim wyłowiono 3035 kg łososi, 
a w derlowskim 1000 kg leszczy.

Na połowy wypłynęło ponad tysiąc rybaków 
na 40 kutrach motorowych i 400 łodziach otwar­
tych.

W styczniu wzrósł również tabor rybacki i 
wynosi obecnie 40 kutrów i 500 lodzi.

Coraz więcej robotników portowych
W związku ze spodziewanym zwiększeniem do­

staw UNRRY nasze porty, poza normalnymi pra­
cami przeładunkowymi, będą miały za zadanie 
przejmowanie dodatkowo około 10 tysięcy ton 
dziennie. Aby sprostać zadaniom Urząd Zatrud­
nienia dokona dalszej rejestracji i postawi do 
dyspozycji przedstawicielstw UNRRY 5 tysięcy 
robotników, a kolej odda 400 wagonów dziennie 
na 6-godzinny wyładunek i załadunek przy wy­
korzystaniu węglarek, W miarę potrzeby do­
starczone będą holowniki i piloci.

W Gdyni zatrudnionych jest obecnie 2950, a 
w Gdańsku 1709 robotników portowych. Stały 
wzrost pracy w portach ilustrują zestawienia 
dniówek robotniczych: we wrześniu'— 7917. w 
październiku — 23 231, w listopadzie — 28182 
i w grudniu — 44 165.

W najbliższej przyszłości wprowadzone zo­
staną w portach prace akordowe. System ten 
przyczyni się do usprawnienia przeładunku, pod­
niesie wydajność pracy robotników i zwiększy ich 
zarobek o 5O°/o. W tych dniach nastąpi zawarcie 
umowy zbiorowej między pracodawcami i robot­
nikami portowymi.

Agencje i radio dono»q:
Dnia 1’5 Km. odbyta się w Izbie Gmin debata w sprawie 

Palestyny, która była poprzedzona dyskusją na temat bry­
tyjskiej polityki zagranicznej.

* W Londynie ogłoszono, że Wielka Bry-tania uznała nowy 
rząd rumuński. ,

Jak donosi agencja Reutera, sąd w Tiranie skazał na karę 
mierci byłego premiera marionetkowego rządu albańskiego, 

utworzonego przez Włochów, Buszatiego i trzech innych 
przestępców wojennych, którzy zostaną w najbliższym czasie
rozstrzelani.
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ffis/oumik c prawdę i postęp
Aleksander Świętochowski - w 97-mq rocznicę urodzin

„Pragniemy życia i szczęścia rzeczywistego".
Tymi słowami rozpoczyna Świętochowski swą 

działalność publicystyczną, i tymi słowami stano­
wiącymi istotę charakterystyki jego życia i pracy 
można rozpocząć wspomnienia w 97-mą rocznicę 
jego urodzin.

Był on jednym z pierwszych twórców nowego 
wówczas w Polsce prądu — pozytywizmu, który 
powstał na gruncie uczuć, nurtujących społeczeń­
stwo po upadku powstania styczniowego.

Tak jak literatura nasza pozostając na usługach 
społeczeństwa idzie ręka w rękę z potrzebami spo­
łecznymi, tak i nasi wyznawcy cywilizacyjnego po­
stępu i rozumu uświadamiając sobie poziom umy­
słowy i położenie socjalne mas, pragnęli być 
przede wszystkim wychowawcami narodu. To się 
stało ich obowiązkiem — motorem ich działania.

Poczucie rzeczywistości, właściwe nam Polakom 
współczucie ze środowiskiem społecznym, i racjo­
nalne drgnienia wrażliwego serca nie pozwoliły 
im być pozytywistami czystej wody.

Takim idealistycznym racjonalistą, idealistą w 
swym niezłomnym dążeniu do prawdy i postępu 
moralnego był Świętochowski.

Pragnął on przywrócić właściwą, nieśmiertelną 
wartość prawdzie i odwadze. Walczył dlatego nie 
tylko o szlachetność celów, ale i wartość środków 
prowadzących do nich.

Świętochowski ogłosił powszechną mobilizację 
najszlachetniejszych umysłów, by z szarej codzien­
ności wyłowić wartości głębsze i trwalsze, naświe­
tlone właściwie i mogące się stać motorem nowych, 
lepszych działań duchowych i przeobrażeń owej 
codzienności. W każdym utworze rzuca Święto­
chowski hasło heroizmu dnia codziennego, wezwa­
nie do walki o człowieka, której zwycięstwo wów­
czas nastąpi, gdy zatriumfuje prawda. Narzędzia­
mi walki z przesądami owego czasu ma być pu­
blicystyka, ma być ona wychowawczynią nowego 
człowieka, zaczynem nowej przyszłości.

Na łamach publicystyki zaczyna swą działalność.
Już pięrwsze artykuły 17-letniego studenta 

warszawskiej Szkoły Głównej w Tygodniku Ilu­
strowanym w 1867 r, dają poznać pisarza nieprze­
ciętnej miary, zdumiewającego czytelników inteli­
gencją, siłą logicznego myślenia i zapałem w gło­
szeniu nowych idei.

Walkę swą o „prawo moralne i prawdę w życiu 
człowieka" prowadzi w dalszym ciągu w Prze­
glądzie Tygodniowym, a później w swym własnym 
tygodniku pt. „Prawda" 1881 r.

Poczynają się ukazywać utwory literackie opa­
trzone pseudonimem Władysława Okońskiego.

Już pod własnym nazwiskiem wydaje prace fia 
lozoficzno-moralne i kulturalno-historyczne jak 
„Historia chłopów polskich w zarysie" oraz „Ge­
nealogia teraźniejszości".

W roku 1870 określił Świętochowski sam swe 
stanowisko w świecie literackim. „Nie wiem, jak 
kogo ale mnie njc bardziej nie razi w naszym 
najnowszym piśmiennictwie, jak owa martwość 
myśli, wstręt do wszelkiego ruchu naprzód, to 
płaczliwe bałwochwalstwo dla tego co minęło, bez­
myślne poetyzowanie niedołęstwa, ta przesadna 

•czułostkowość, to na koniec nieustanne przeżuwa­
nie i przybieranie w najrozmaitsze formy prawd 
starych".

W artykule najpopularniejszym „My i Wy" i 
w „Wskazaniach politycznych" z 1872 r. zakreśla 
plan pracy samodzielnej w ramach państwa nie po­
siadającego niepodległości.

Hasłom walki zbrojnej przeciwstawia hasła 
pracy organicznej, pracy od podstaw.

Jeśli państwo nie może myśleć o zbrojnych czy­
nach, niech zapomni o szczęku oręża, a niech skie­
ruje swe siły żywotne ku wewnątrz, ku podnie­
sieniu poziomu społeczeństwa, by chociaż na tym 
polu dorównać Europie.

Trzeba więc: „przebić więcej okien do Europy 
i dozwolić jej prądom, aby przewiały naszą du­
szną chatę".

Może niejednokrotnie Świętochowski zadawał 
rany najświętszym uczuciom narodowym, może w 
swym rozumowaniu zbyt trzeźwym, oderwanym od 
tradycji dziejowej błądził, ale zasługą niezapom­
nianą jest chęć obudzenia i poruszenia zapamię­
tałej w bólu duszy polskiej po niepowodzeniach 
powstańczych. Nawoływanie do pracy nad samo­
dzielnością wewnętrzną, która w prostej linii pro­
wadzi do uświadomienia istotnych zadań państwa, 
do uświadomienia wartości kultury narodowej, to 
ma i będzie miało znaczenie dla nas, niezależnie 
od chwili i sytuacji dziejowej.

Senną, rozmarzoną społeczność Świętochowski 
budzi do „spokojnych, ale wytrwale prowadzonych 
prac".

Wielki publicysta łączył w sobie wybitne cechy 
moralisty o zabarwieniu filozoficznym.

Na plan pierwszy wysuwa się w jego twórczo­
ści apoteoza pracy — tego pierwotnego źródła 
mocy i bogactwa narodowego.

W poglądach jest prawdziwym demokratą gło­
sząc, „iż myśl swobodna musi być wszędzie de­
mokratyczna, bo przywileje zastępuje równoupra­
wnieniem, szlachectwo — zasługą, a zbytek — 
pracą.

Był tylko wrogim nieprzejednanym wszelkiej de­
magogii i niesprawiedliwości a wiarę w postęp 
opierał na ewolucjach kulturalnych i działalności 
szlachetnych jfednostek.

Nie pomijał znaczenia grup jak państwo i spo­
łeczeństwo, ale nie zapomniał o stanowisku czło­
wieka w państwie i społeczeństwie.
, Świętochowski jak Orla ukochał lud, pragnąc

dla niego szczęścia, wskazując mu lepszą przy­
szłość na drodze wychowania człowieka.

Według niego świat może poprowadzić nowymi 
drogami tylko uszlachetniony człowiek.

W poglądach Świętochowskiego, zaznacza się 
dominujący wpływ Schopenhauera. W utworach 
jego np. „Nieśmiertelni" przewija się nić pesy­
mizmu, nie brak hamletowskich wahań i niepewno­
ści, które powitały niewątpliwie pod wpływem 
rozczytywania się w Szekspirze.
' Fala pesymizmu mija jednak przezwyciężona 
zrozumieniem i umiłowaniem ludzi. I oto w „Du- 
maniach" znajdujemy zdanie: „Nie ma ludzi złych, 
są tylko nieszczęśliwi, — a tych należy kochać".

Uczucie to potęguje się w następnym utworze 
ot. „Duchy". „Daj sercu memu tyle miłości, ile 
jest w sercach ludzkich cierpienia".

Rzecz dziwna, ów czciciel rozumu, chłodnego 
procesu ińyślowego zbliża się do romantycznych 
poglądów — ulega porywom uczucia.

Świadectwem jego przekonań przepojonych al­
truizmem i humanitaryzmem jest obraz w „Du­
chach", gdzie Arios i Orla, stojąc przy słońcu, od­
rywają od niego promienie i rzucają je na cier­
nistą drogę, po której posuwa się znużony cier­
piący człowiek.

Czy podobne alegorie nie powtarzały się już w 
literaturze minionego okresu? Są pisarze, jak Ta­
deusz Ulanowski, którzy utrzymują, że „Duchy" 
są przetłumaczonym na prozę „Królem Duchem". 
W „Duchach" — głównym swym dziele Święto­
chowski dał obraz idealnej, świetlanej, uducho­
wionej miłości Ariosa i Orli — tu idealizm autora 
doszedł do szczytu.
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Stanisław Bąkowskl

Dwie nagości
Ofo cierpią drzewa obnażone
z liści, które wielce miłowały
zimą, latem.
Oto staliśmy się jak i one.
Twym dyktatem.
Minie zima, choćby najbardziej zawzięta, 
wróci drzewom świeże ulistnienie, — 
pójdzie ból. że dziś się czym odziać nie mają, 
w zapomnienie.
1 my, Panie, za Twą wynijdziem pomocą, 
z dni drapieżnych, które ze wszystkiego 
nas golocą.
Przeżyjemy w pokorze tę nagość, 
pośród wieków jedyną hiobową, 
i... (straszliwa to będzie radość!) 
zawiośniejemy,
zakwieciściejemy na nowo,
piękniej niż wpierw.
A nie wrócą dni dzisiejsze już do nas 
jako zimy wracają do drzew.
1944.

Gardonyi Geza ❖ Tłum. Tadeusz Fangrat ?•

Zima jest piękna. Tylko żeby, nie była mglista 
i burzliwa. Kiedy dniem — nocą świszczą wichry, 
zarówno człowiek jak i zwierzę trzęsie się prze­
niknięty mrozem. O takim czasie jestem bez 
humoru. Mimowoli obawiam się, że kierujący 
naturą zapomina o świecie w okresie zimy..

A*może my jesteśmy ostatnimi ludźmi na 
ziemi?

Bo kiedy i my przeminiemy, wtedy wszystko 
obejmująca potęga przypieczętuje dzieje świata.

O takiej porze sadzę kwiaty doniczkowe. Na­
pełniam doniczki ziemią. Sieję różnego rodzaju 
nasiona. Stawiam je w pobliżu pieca i podlewam. 
W tym sezonie między innymi zasadziłem cebulkę 
tulipanową. Podlewałem ją. I kiedy na dworze 
hulał wicher ze śniegiem, ja stojąc obok pieca, 
spoglądałem na moje doniczki.

Zaliż kiełkują nasiona? Czy jest jeszcze w 
ziemi? Czy jest jeszcze nadzieja w życiu ziemi.

Pewnej śrotfy rdzawo-zielony pęd wystrzelił 
ku górze. Z radością go oglądałem. — To wykluł 
się tulipan, mój nieskazitelnie piękny, czerwony 
kwiat wiosny. Miałem "wrażenie, że robi się na­
prawdę wiosna.

Kwiat się obudził i przedzierając się przez zie­
mię, wygląda ku światu. Pielęgnuje go, doglądam. 
Wyciąłem mu płaszcz z bibuły, żeby nie zmarzł, 
gdy trzeba okno otworzyć.

Podlewam rano i wieczorem letnią wodą. Na 
trzeci dzień już podrósł do wielkości daktyla. 
Jeszcze bardziej wznosi się ponad ziemię.

Pewnego dnia już zaczyna rozchylać swój czer­
wony płaszcz i pokazuje, że ma podszycie z zie­
lonego jedwabiu. Po tym pojawiają się dwa 
wąskie zielone kołnierzyki. Z pośród nich wy- 
staje okrągły zielony pąk. To odsłonięta twarz 
tulipana. Niby nic, niby zjawisko zwykle, a je­
dnak radość mnie ogarnia. Czy dlatego, że roślina 
jest zielona? Tyle jest latem zieleni na świecie, 
że mieszkańcy innych planet z pewnością widzą 
naszą kulę ziemską w kolorze zielonym. Czy dla- 
tego, że mam przed sobą kwiat? Że kwiat ten 

* rośnie zimą? Albo, żę u mnie kwitnie?

Dzieło to zachwyca niepospolitymi błyskami ta­
lentu, pięknymi stylem, nieskazitelną w swej kon­
strukcji budową utworu i głębią myśli.

Apoteoza i alegoria stanowi jedną z cech utwo­
rów Świętochowskiego.

Dramaty jego: „Aspazja", „Ojciec Makary", 
„Piękna" posiadają nieprzeciętne wartości ideowe 
i teatralne.

Reasumując pogląd na twórczność Świętochow­
skiego trzeba zaznaczyć, że porusza ona wszystkie 
zagadnienia, które posiadają dla nas wartość 
aktualną. Utwory jego nie mają szerokiej poczy- 
tności, ale w kimkolwiek wzbudziłyby one wiarę 
w to co podają, byłoby to pobudką do działania.

Zawarty tam ideał moralny przyszłości — przy­
znać należy — jest bardzo wysoki. Twórczości 
Świętochowskiego, walce jego o prawdę, o czło­
wieka towarzyszyła wiara w nieśmiertelność idei 
i czynu życia ludzkiego, zawarta w słowach bo­
haterki jednego z dramató.w:

„Jeżeli najdrobniejszy atom nie ginie w naturze 
choć się od swych związków odrywa i wyzwala, 
to również ludzkie myśli uczucia chociaż bez­
imienne i z innymi spojone pozostają na wieki w 
duchu świata. Co z dusz naszych wyszło to trwać 
będzie. Ci wszyscy, po których rozpostarł się nasz 
wpływ dobroczynny przedłużą życie nasze. Bie­
gnijcie, myśli moje, w czas daleki i rodźcie nowe. 
Odlatują...' Jesteśmy już tylko powietrzem świa­
ta... przestajemy istnieć a istniejemy".

Istnieją pośród tpas jego dzieła i myśli, mimo 
że dzień 18. V. 1938 położył kres życiu wielkiego 
publicysty, wielkiego bojownika o prawdę i po­
stęp.

Józef Baranowski

Noc
Było chłodno —
Nakryłem zmierzch — nocą 
I wyszedłem przez ogród na ulicę — 
Domy w białych ramach okiennych. 
Spoglądały na mnie księT^-etń.

Na zmurszałym, ciemnym parkanie 
Grały liście — preludium deszczowe. 
Wiatr — półtony nut odczytywał 
Z szeleszczącej partytury Brzozowej.

Północ biła z niewidzialnej wieży — 
Gasły okna ,
Gwiazdy bladły.
Księżyc zgasł —
Wiatr mnie spotkał,
Wziął pod rękę — pchnął przed siebie 
Już? — pomyślałem sobie —
Patrząc w czas-------

Nie. Człowiek cieszy się życiem. Oglądanie 
życia jest czymś cudownym. Tym więcej, że cały 
świat za oknem wygląda jak wielki bezgranicznie 
biały cmentarz. A więc życie tkwi w ziemi? 
Istnieje życie pod białym całunem. Powabny 
kwiat dał najlepszą na to odpowiedź. Ożył w 
grobowcu i zakwitł. Twarz jego jest jeszcze w po­
włoce, ale już się ku światłu zwraca. Światło prze­
świeca poprzez mróz stężały na szybach. To ro­
ślina lubi słońce podobnie jak człowiek. Już 
dawno zauważyłem, że jest jakieś pokrewieństwo 
między człowiekiem a kwfatem.. Może siła życia 
w nas jest ta sama. Może niebieskie słońce jest 
naszą prapramatką. Może kwiat po śmierci zmie­
nia się w człowieka,, albo człowiek przemienia się 
w kwiat?

Na dworze zimno a my oboje z tulipanem grze- 
jemy się przy piecu. Człowiek zmarzłby na zimie 
tak jak kwiat. Kwiat żyje w ciepłym pokoju jak 
człowiek.

I rósł sobie tulipan.
Gdy tylko nastały dni słoneczne, począł wzra­

stać wyżej i chylić się ku oknu. Do słońca się 
zwracał jak dziecko do matki. Postawiłem go ną, 
oknie, ale tyłem. Jeśli tulipan może być szczęśli­
wy, to mój tulipan napewno nim byl.

I tam pozostał.
Już na drugi dzień wyprostował się i wypuścił 

kolo siebie gruby i szeroki płaszcz. Wystrzelił 
pąkiem w górę. Rósł z dnia na dzień. Wreszcie 
któregoś lutowego dnia otworzywszy czerwone 
usta, podał je słońcu. Wyglądał przez okno na 
słoneczną zimę jak ja.

Nie mogę się wyznać na tajemnicy tworzenia, 
ale czuię, że rozumna to siła, która rozsypała po 
świecie miliardową wielość istnień i stworzył? 
cudowność kwiatów.

Dla mnie kwiat jest tajemnicą. Wiem tylko 
o nim, że żyje i jest powabny. Co za rodzaj siły 
w nim się kryje? Skąd czerpie zieleń do liści, 
a czerwień do' twarzy? Nie wiem. Siedzę przed 
nim i oglądam go w zamyśleniu. Wszak w błocie 
się zaptadniał, w błocie wyrósł a jednak lśni w 
niebnej dostojności.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW
Meander, miesięcznik poświęcony kulturze 

świata starożytnego ukązał się z inicjatywy Wy­
działu Humanistycznego przy Uniwersytecie 
Warszawskim. Ukazanie się tego wydawnictwa 
podyktowane zostało słusznym założeniem, które 
by można' sformułować słowami wyjętymi ze 
słowa wstępnego do pierwszego wydania Mean­
dra: Poznając starożytność poznajemy współczes­
ność.

Wydawnictwo to poświęcone kulturze antycz­
nej przedstawiło nam się z jak najlepszej strony. 
Znajdujemy w nim pióra jak Tad. Sinko, K. Mi­
chałowski, K. Humaniecki, M. Popławski, St. Lo­
rentz, Jan Parandowski i Sew. Hammer. Na uwagę 
zasługują szata zewnętrzna i doskonałe repro­
dukcje.

Życie Nauki. W Krakowie ukazał się miesięcz­
nik „Życie Nauki", poświęcony naukoznawstwu. 
Mąn on na celu szerzenie wiedzy o nauce i przy­
czynienie się do wzbudzenia poczucia wspólnoty 
zawodowej wśród polskich uczonych. Należy być 
pewnym, że pismo, mimo wybitnie specjalnego 
swego charakteru spełni dużą rolę w zagadnie­
niach polskiego świata nauki. (thn)

„Warszawa sierpień—wrzesień 1944“, pod ta­
kim tytułem ukazała się w tych dniach teka auto- 
litografij znanego artysty malarza i pedagoga 
prof. Wiktora Gósienieckiego. Wydawnictwo to 
— notatki z życia ludności cywilnej — poświęca 
autor ludności cywilnej Warszawy: „Bohater­
stwem swym dodającej mocy walczącym, nie­
ustraszonej i niezłomnej w ogniu walk, ofiarnej 
ofiarnością bez granic" — jak głosi dedykacja 
na karcie tytułowej.

Na całość składa się siedem plansz'w kamienio- 
tloku, wykonanych według oryginalnych, na miej­
scu szkicowanych podczas powstania notat. Te­
matem są dzieje mieszkańców domów nr 128 i 30 
przy ul. Puławskiej na Mokotowie, jak wnętrze 
schronu w oczekiwaniu nalotów, zdemolowane 
mieszkanie, piwnica-mieszkanie. kolejka po wo­
dę, biuro komisarza dla spraw ludności cywilnej, 
gruzy domu — Puławska 128. Wieńczy tekę 
wspaniały kontrefekt partyzanta „Zbroi" w zdo­
bycznym rysztunku.

Rysunki Gosienieckiego pierwszorzędne, tak 
pod względem formalnym jak i technicznym. Te­
ka stanowi dokument koszmarnych dni warszaw­
skich 44 roku, dni, które dla nas, w stolicy wten­
czas przebywających, pozostaną w wiecznej pa­
mięci. Niech więc znajdzie wstęp do naszych 
domów.

Wspomnienia o Warszawskim 
Powstania

Nakładem Związku Emerytów i Emerytek Pań­
stwowych Wdów i Sierot w Poznaniu — ukazała 
się broszura ob. Zygmunta Gizełli pt. „Niemiecki 
nalot“ — część trzecia — Warszawskie powstanie. 
Autor opisał w swej pracy powstanie od wnętrza 
i to od czasów bezpośrednio poprzedzających ak­
cję zbrojną aż do jej zupełnego wygaśnięcia.

Barwność i lekkość stylu, najbardziej obiekty­
wne ujmowanie tematu, sprawia, że reportaż ob. 
Gizełli czyta się z zapartym tchem od początku 
do ostatniej strony. Czytelnik, który brał udział 
w powstaniu przeżywa tragedię Warszawy po raz 
wtóry, natomiast każdy inny — zapoznaje się 
z bohaterstwem powstańców i systematycznym 
burzeniem stolicy przez okupantów — z całą ga­
mą wrażeń i wzruszeń emocjonalnych.

(thn)

Na korytarzu stuk butów dziecięcych zbliża się 
ku memu pokojowi. Poznaję chód ośmioletniej 
Esertki. Teraz chodzi do drugiej klasy. Ma takie 
imię jak jej matka. Nazwisko też takie jak matka, 
która służy gdzieś w mieście. Wiem dlaczego 
przychodzi: zapytać się o jutrzejszą naukę. Utrzy­
muję ją babka. W miesiącach zimowych stara 
kobieta zwykła chodzić do dworu łuszczyć ku­
kurydzę. Wtedy idzie również z nią dziewczynka 
i otrzymuje 20 fillerów za pracę.

Strzepuje śnieg z .bucików w drzwiach i za­
ciąga nogami, wyciera długo buty na plecionce.

Potem puka. Najpierw tylko raz zapukała, na­
stępnie dwa razy.

Czeka.
Puka trzeci Taz.
— Możesz wejść Ester.
Wchodzi. Drzwi starannie zamyka dwoma rę­

kami. Okryta jest bawełnianą chustką, zawiązaną 
na duży węzeł w pasie, a dwa końce chustki się­
gają jej pod kolana. Ze spuszczonymi oczyma stoi 
przede mną i jąkając się oświadcza, że babka ka­
zała jej przyjść jutro do pomocy. Prosi, abym ją 
tylko na jeden dzień zwolnił ze szkoły. Mówiąc 
to, rozwiera czarne jedwabne rzęsy powiek. Pa­
trzy na mnie i nagle zaskoczeniem odwraca oczy 
ku kwiatowi.

— No co Ester? Znasz ten kwiat?
— Tulipan — odpowiada uśmiechając się. I za­

chwycona przygląda się kwiatowi. Tą dziewczyn­
ka jest jak tulipan. Jej twarzyczka jest okrągła, 
świeża i rumiana. Zawsze rumiana i zawsze we­
soła. Oczy czarne. Z ogniem w głębi. Ona jedyna 
w klasie czarnooka moja dziewczynka. Wszystkie 
inne są niebieskookie. Wszystkie inne to bzy.

Tak więc ośmioletni tulipan ogląda ośmiotygo- 
dniowego.

— Lubisz kwiaty?
— Lubię.
— No to pocałuj go ładnie.
Dla mnie było coś niezwykłego w tym pomyśle.
A przecież każdego dnia bywa, że coraz to inna 

dziewczynka przynosząc do szkoły rozkwitłą ga­
łązkę — całuje ją, by .potem całować się z kole­
żankami.

Podeszła do okna. Stanęła na taborecie. Przy­
mrużyła oczy. 1 pocałowała tulipan.

KONIEC,
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W trosce o pokój
Już pierwsza wojna światowa wykazała, że wo­

bec ogromnego technicznego postępu zwłaszcza 
w dziedzinie środków niszczenia, ofiarą wojny 
padają zarówno zwyciężeni jak i zwycięzcy. 
Francja do roku 1939 nie potrafiła całkowicie za­
bliźnić zadanych jej ran. Wielka Brytania tylko 
częściowo kosztem ogromnych wysiłków zdołała 
odbudować swój potencjał gospodarczy i finan­
sowy.

Jeszcze straszliwsze są skutki zawieruchy wo­
jennej lat 1939—1945. Z oficjalnych zestawień 
statystycznych, opublikowanych z racji pertrak­
tacji o pożyczkę w Stanach Zjednoczonych wy­
nika, że Wielka Brytania w ubiegłej wojnie po­
niosła straty równające się V< jej majątku naro­
dowego. A przecież W. Brytania oparła się. pró­
bom agresji. Hordy hitlerowskie nie łupiły jej tak 
jak krajów kontynentu, pozostających pod oku­
pacją. O ileż większe zatem są straty, poniesione 
przez kraje łupione systematycznie przez Jata 
i wyniszczone działaniami wojennymi, rozgrywa­
jącymi się na ich terenie.

Narody świata — bez względu na to, co o tym 
sądzą domorośli plotkarze — dążą wszelkimi si­
łami do wykluczenia wojny, jako instrumentu 
polityki, zwłaszcza, że wynalazki ostatnie m. i. 
wynalazek bomby atomowej, grożą na wypadek 
wojny konsekwencjami, których niesposób 
ogarnąć.

Idee pacyfistyczne przeważają wśród narodów' 
świata. Organizacja Narodów Zjednoczonych, 
o.bradująca obecnie w Londynie, jest tworem w 
idei swej zbliżonym do dawnej Ligi Narodów ale 
zupełnie różnym, jeśli chodzi o jej prawa i moż­
liwości ingerencji.

Na. temat O. N. Z., jej charakteru ideologicz­
nego i formy prawnej będzie mówił w przyszłą 
środę prof. dr Antoni Peretiatkowicz, członek 
Międzynarodowego Instytutu Prawa Publicznego 
w Paryżu i b. rektor U. P. i A. H., autor szeregu 
cennych prac z zakresu prawa i filozofii spo­
łecznej.

Wykład, organizowany w Tamach „Popularno- 
Naukowych Śród Czytelnika", odbędzie się w 
dniu 20 bm., o godzinie 17-tfej w sali Teatru dla 
Młodzieży pTzy ul św. Marcina 8.-

Bilety w cenie 20.— i 30,— zł nabywać można 
w biurach Spółdzielni .Wyd. „Czytelnik", ul. Wy­
spiańskiego 10, I ptr. oraz w księgarni „Czytel­
nika", ul. Armii Czerwonej 1.

Cena biletów dla członków Spółdzielni wynosi 
zł 10,—. Dla studiującej młodzieży 5O°/o zniżki. 
Piilety ulgowe wydaje się wyłącznie przy ul. Wy­
spiańskiego 10.

Nowa placówka kupiecka
(c) W dniu wczorajszym nastąpiło przy ulicy 

Marsz. Focha 22 otwarcie nowej placówki han­
dlowej — Hurtowni Wyrobów Hutniczych i Me­
talowych T. Kolecki, T. Rey i Ska. Aktu poświę­
cenia dokonał, w obecności dra inż. Borowicza 
•— dyrektora Centrali Zbytu Żelaza i Stali Mi­
nisterstwa Przem. i Handlu, inż. Tuszowskiego — 
z Wydz. Planowania i Odbudowy m. Poznania, 
dyr. Tyrakowskiego — nacz. Oddziału finansowe­
go Zarządu Miejskiego, ob, Michalaka — 6eniora 
detalicznego handlu żelaza w Poznaniu, a zarazem 
przedstawiciela Zrzeszenia Kupców Żelaźnięzych 
w Poznaniu oraz wielu innych zaproszonych gości, 
proboszcz par. św. Michała ks. prof. Nowakowski

Po poświęceniu poszczególni delegaci złożyli 
właścicielom firmy życzenia pomyślnego rozkwitu

Z uznaniem należy dodać, że firma złożyła na 
ręce przedstawiciela naszego pisma 3 tysiące zl 
na najbiedniejsze dzieci m. Poznania i 2 tysiące zl 
na bibliotekę Zawodowych Szkół Dokształcają­
cych w Poznaniu. Za złożone sumy składamy na 
ręce ofiarodawców w imieniu MKOS i Kurato, 
rium Szkolnego najserdeczniejsze podziękowanie

Gdzie kupić tanie zapałki?
(ć) Według Informacji Dyrekcji Monopolu Za­

pałczanego ukazały się w wielu sklepach miasta 
Poznania zapałki w cenie 1,— zl za pudełko. Za­
pałki zostały rozdzielone sklepom spółdzielczym: 
„Zgoda", „Robotnik", „Jedność", „Zryw"; pra­
cowników kolejowych i kooperatywie spożywców. 
Ponadto szereg kiosków i sklepów prywatnych 
otrzymało tanie zapałki.

Obowiązek czuwania nad rozdziałem zapałek 
w cenie 1— zl za pudełko powierzono Spółdzielni 
„Społem", która otrzymuje przydziały z Mono­
polu Zapałczanego.

Z estrady

t^ieazóf bćdatowy wlaatrza
Poniedziałkowy występ znakomitej pary tanecz­

nej Bittnerówna — Kapliński należy zaliczyć do 
jedynej w swoim rodzaju z udałych imprez w po­
wojennym repertuarze Opery poznańskiej.

W wieczorze tym mieliśmy możność podziwiać 
zespól wszystkich elementów, składających się na 
plastyczny wyraz prawdziwej sztuki tańca w bo­
gatym repertuarze pantomin, tańców klasycznych, 
charakterystycznych i groteskowych, świadczący o 
wszechstronności talentu pary naszych solistów, 
jak również o ich bezwzględnej sprawności i od­
porności fizycznej,

W pierwszej części ujrzeliśmy szereg poematów 
'tanecznych do muzyki Chopina, Osenberga, 3er- 
gego, Walentynowicza i Bocce‘go. Pomysłowa cho­
reografia i reżyseria Jerzego Kaplińskiego, umie­
jętne operowanie efektami świetlnymi, oraz dys­
kretna i rytmicznie pierwszorzędna ilustracja mu­
zyczna prof. Mariana Szczęsnowskiego złożyły się na 
nader interesującą i oryg. całość każdego numeru.

Konferencja w sprawie walki z nadużyciami Pozno/ Poznań

(c) Przewodniczący Komisji Specjalnej do walki 
z nadużyciami, ob. Ciesielski zwołał w dniu 8 bm., 
w porozumieniu z ob. Wojewodą, konferencję 
przedstawicieli urzędów państwowych, Rad Na­
rodowych. partyj politycznych, Wojska i Milicji 
Obywatelskiej, której celem było zapoznanie 
wszystkich obecnych z zadaniami Komisji. Kon­
ferencję, na którą przybyli m, in. komendant 
M. O., mjr. Paszta, przewodniczący W. R. N. ob. 
Piękniewski, prokurator Joleński i przedstawiciel 
Woj. Wydz. Przemysłowego ob. Szalagan, zagaił 
ob. wojewoda dr Widy-Wirski, udzielając głosu 
przewodniczącemu Komisji.

Ob. Ciesielski przedstawił zebranym charakter 
zadania Komisji Specjalnej do walki z naduży­

ciami i szkodnictwem oraz zapewnił, że powołana 
do życia Komisja podjęła się swoich zadań z 
pełną świadomością konieczności tępienia nad­

Poznań ośrodkiem przemysłu domowego
(c) Staraniem dyrektora poznańskiej Izby Prze­

mysłowo-Handlowej ob. dr Waschki zorganizo­
wano w połowie lipca ub. r. kursy zabawkarskie, 
których kierownictwo powierzono artystce mai. 
Dorze Mukulowskiej, byłej słuchaczce kursów 
zabawkarskich w Paryżu. Ideą przewodnią zor­
ganizowanych kursów było stworzenie możliwo­
ści dodatkowego zarobku kobietom pracującym 
w biurach i fabrykach. I tu wypada zaznaczyć, 
że osiągnięto żądany cel, gdyż wiele kobiet może 
po ukończeniu kursu, obejmującego naukę pro1 
dukcji zabawek miękkich (do lalek włącznie), 
z drzewa i ozdób choinkowych, a także i pantofli 
domowych, zarabiać dodatkowo nie zużywając 
zbyt dużo czasu. Popyt na zabawki jest olbrzy­
mi, czego dowodem są nadchodzące zamówienia 
z Warszawy i Krakowa.

Celem spopularyzowania wielkopolskiego za- 
bawkarstwa i przemysłu chałupniczego zamierza 
się wystać niektóre, specjalnie wykonane-ekspo- 
naty, na wystawy do Lyonu, Bordeaux, Stanów 
Zjednoczonych i krajów skandynawskich, a spe­
cjalne stoisko urządzi się również na najbliż­
szych Targach Poznańskich. Wymienione wysta­
wy mają się odbyć w ciągu bieżącego roku.

Do tej pory wyszkolono już przeszło 200 osób,

Zjazd pracowników i robotników- 
rolnych

Dzisiaj o godz. 10-tej w sali Domu Pocztowca 
przy al. Marcinkowskiego 20 odbędzie się walne 
zebranie delegatów wojewódzkiego oddziału Zw. 
Zawodowego Robotników i Pracowników Rol­
nych na województwo poznańskie. Zjazd od­
bywa się zgodnie z zarządzeniem Zarządu Głów­
nego Związku, a podczas obrad dokonany do­
stanie wybór delegatów na Walny. Zjazd Kra­
jowy i wybór zarządu oddziału.

W teatrach poznańskich:
Teatr Wielki: <tók flsdi. 14.30 i lS-ta — „Kraina uśmie­

chu”; jutro, godz, lsua — Wieczór boletowy Bittnerówna — 
Kapłański. .....

Teatr Polski: dziś, godz. M.30 I 18-ła — „Wesele j jwtfo, 
godz. 15-ta — ..Pan Jowialsdci"; godz. 18-ta „Wesele”.

Teatr Now.y: dziś, godz. 115-ta ś 18-ta i jutro godz. 18-ta 
„Pensjonat we dworze”.

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś, godz. 15.30 i 18-U i jutro, 
godz, 17-ta — „Królewna Śnieżka”. . '

Miejski Teatr Marionetek: dziś, godz. 10-ta i 14-ta ł jutro, 
goda. 16-ta — „Śpiewak leśny”.

W kinach poznańskich:
„Apollo*: godz. 13, 15, 17 Ł 19-ta — „Srebrna flota*’; „Bał­

tyk”: godz. 13, 15, 17 i 19-ta „Czekaj na mnie”; ..Muza”: 
godz. 13, 15, 17 i 19-ta — „Królestwo za pocałunek ; „Rial- 
to**: godz, 14, 16, 18 i 20-ta — „Pani minister tańczy”; 
„Warta”: godz. 13, 15, 17 i l>9-ta —r „Pani minister tańczy".

Bittnerówna i Kapliński w Teatrze Wielkim
Jutro, 18 bm., o godz. 18-tej wystąpi w Teatrze Wielkim 

znakomita para taneczna: Barbara Bittnerówna i Jerzy 
Kapliński w własnym wieczorze baletowym. Program obej­
muje balety, tańce klasyczne, charakterystyczne i groteskowe. 
Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru Wielkiego.

Koncert rozrywkowy Polskiego Radia w Poznaniu 
w auli uniwersyteckiej

Pierwszy koncert rozrywkowy Polskiego Radia w Pozna­
niu, który odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm., o godz. 
18.15, wzbudził duże zainteresowanie.

W programie koncertu najpięknifejsze uwertury, popularne 
fragmenty operetkowe i walce czardasze, piosenki wesołe 
i sentymentalne oraz nowoczesne przeboje. ,

Jako soliści biorą udział znakomici artyści Opery poznań. 
sklej: sopranistka Helena Korff-Kawecka i tenor Stanisław 
Roj. Obok nich wystąpi kwartet wokalny Wiktora Buch­
walda oraz wirtuoz na trąbce Romuald Naruszewicz. Zespo­
łem orkiestralnym Rozgłośni Poznańskiej Polskiego. Radia 
dyryguje Miećzysław Giżelsfci, akompaniament — Hieronim 
Szparka. Konferansjerkę prowadzi Stanisław Strugarek..

Bilety do nabycia w przedsprzedaży w Rozgłośni Polskiego 
Radia w Poznaniu, ul, Berwińskiego 5, pokój 7, oraz we fir­
mie Ulatowskii, ul. Sew. Mielźyńsikiego 20.

Dziś nowy program w „Kukułce"
„Kukułka" poznańska daje dziś (w niedzielę) nie­

zwykle ciekawy program pt. „Nasza reakcja” z udżiałem: 
M. Życzfcowskiei, S. Drewi&a, Ż. Łaurentowskiego, M. Olędz­
kiego, J. Prządy i M. Szczęsnowskiego. Początek o godz. 

I 18-tej. Program ten powtórzony będzie w najbliższą środę,
• dnia 20 bm.

Niezwykle kostiumy i pełna ekspresji mistrzo- 
.wska gra rąk i doskonała mimika Barbary Bittne­
równy świadczyły o inteligencji i dużej inwencji 
twórczej w interpretacji tematu każdego utworu 
u solistki. Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
„Bajka” Walentynowicza z leśną panną i myśli 
wym w rolach tytułowych oraz legenda „Ptak- 
wampir” Bocce‘go, gdzie duet, a zwłaszcza solistka 
oddała doskonale tajemniczą drapieżność, utajoną 
demoniczność Ptaka-wampira, zabijającego spot­
kanego wędrowca, zarzuciwszy go uprzednio sie­
cią misternych intryg (oryginalny strój podnosi' 
znacznie niezwykłość tego tańca).

W drugiej części, noszącej charakter lżejszy, 
soliści nasi ukazali nam oblicze regionalne tańca 
tak w Polonezie, w Mazurze, Zbójnickim (dość 
wolnej stylizacji — Różyckiego), oraz w kapital­
nej końcowej „Annie-Polee" Straussa (z obrazku 
z „Fin de Siócle"). W tej części w całości prze­
ważali kompozytorzy polscy w tańcach na swojską

użyć i zadania te wykona sumiennie. W dalszym 
ciągu przemówienia podkreśli! przewodniczący 
Komisji konieczność współpracy z Komisją wszy­
stkich uczciwych obywateli województwa po­
znańskiego.

Z kolei odczytano regulamin Komisji Specjal­
nej, nad którym wywiązała się obszerna dyskusja, 
w której glos zabierali wszyscy przedstawiciele 
poszczególnych urzędów, instytucyj i partyj po­
litycznych, zapewniając przewodniczącego o swej 
szczerej współpracy.

Na zakończenie ob. Wojewoda, zakomunikował 
obecnym, że wydano okólnik do wszystkich urzę­
dów podległych Urzędowi Wojewódzkiemu w 
Poznaniu o istnieniu Komisji Specjalnej wraz 
z prośbą o udzielenie jej jak najdalej idącej po­
mocy.

przy czym na każdym kursie jest około 20 uczest­
niczek, w tym dwie uczące się bezpłatnie. Kursy 
trwają permanentnie, a każdy z nich trwa dwa 
tygodnie, i obejmuje 18 godzin wykładowych. 
W najbliższym czasie zamierza się przystąpić 
do utworzenia spółdzielni zabawkarskiej, której 
członkiniami byłyby wyszkolone kursistki.

W ubiegłą środę odbyło się w Izbie Przemysło­
wo-Handlowej, w obecności dyr. Izby dr Waschki, 
przedstawiciela OKZZ ob. Szymańskiego i refe­
rentki Woj. Wydz. Kultury i Sztuki ob. Cicho­
wicz, rozdapie świadectw 25 najlepszym uczestni­
czkom dotychczas ukończonych kursów. Wszyst­
kie kursistki, do których przemówi! wiceprezes 
Izby Przemysłowo-Handlowej, ob. Maciejewski, 
otrzymały świadectwa z wynikiem dobrym,

Jeżeli weźmie się pod uwagę olbrzymie zainte­
resowanie kursami, ich rozpowszechnianie wśród 
szerokich mas kobiet pracujących, oraz efektow- 
ność i pomysłowość wykonanych zabawek, to na­
leży stwierdzić, że Poznań stanie się niebawem 
ośrodkiem przemysłu zabawkarskiegó (chałupni­
czego i domowego), a sprzedaż zabawek nie tylko 
na rynku krajowym ale i za granicą rozpowszech­
ni regionalizm Polski, ze szczególnym uwypukle­
niem regionalizmu wielkopolskiego.

KOMUNIKATY
Koło Leśników Studentów U. P. urządza w dniu 23 br. 

w auli U. P. doroczną zabawę połączoną z wieloma atrakcja­
mi i niespodziankami. Wstęp tylko za zaproszeniami,, które 
można nabywać w Kole Leśników w domu „Bratniaka", przy 
ał. Armii Czerwonej 7, I ptr., codziennie w godz. 12—14-tej. 
Inżynierowie leśnictwa, którzy nie otrzymali zaproszeń, będą 
mogli wejść na salę za okazaniem legitymacji. .

Ukazał się nr 1/2 (r. 1946) „Orędownika Zarządu stoi. 
Poznania. Do nabycia jest w referacie Prasowym Zarządu 
Miejskiego, Matejki 48/49, pokój 23. Cena -egzemplarza zł 20.

Studentki i studenci Akademii Handlowej są bez dachu 
nad głową. Prosimy społeczeństwo poznańskie o zgłaszanie 
wolnych pokoi do Zarządu Bratniej Pomocy Akademii 
Handlowej, roznań, Wały Zygmunta Starego 2/3, w 
donnach 12—14-tej.

PCK poszukuje osób, które mogłyby udzielić informacji 
o losie ob. Przybylskiego Leona, ur. 1909, z Oczkowie, pow. 
Rawicz, który przebywał w o-bozie koncentracyjnym Buchen 
wald w bloku 43.

Ponadto PCK posrpuktrje: ob. Bojarskiego Czesława, ur 1925, 
z Polesia, który przebywał w obozie pracy w Szczecinie; ob. 
Kutikowsfciei Ludmiły, która była w obozie Schloss Schon. 
ho Iz k. Berlina, a w kwietniu 1945 r. widziano ją koło Berłd 
na, powracającą pieszo do kraju; tb. Jagiełłowicz Annę : 
córką Marią Teresą z Wileńskiego;, które yvidiziane były u 
Poznaniu; ob. Duszy Mariana ♦ Kozo-wej., pow. Brzeżany, 
który osiedlił się podobno w woj. poznańskim; ob. Kuczyń­
skiego Kazimierza z Drohobycza; ob, Polakowskiego Adama, 
zamieszkałego ostatnio w Osieku nad Notecią; ob. Staniuka 
Jana, który w czasie okupacji mieszkał w lagrze na Dębcu 
D 3 Nr 1; ob. Kinowskich-Zmitrowdcz Józefa, Stefanii, Witol 
da, zamieszkałych dawn. Poznań, św. Wojciecha 6 m. 2 
ob. Walkowiaka Franciszka, zam dawn. Poznań, ul. Szewska 
nr 11.

Informacje do PCK Poznań, Asnyka 5.
Związek Młodzieży Demokratycznej, Zarząd Miejski, 

prasza wszystkich swoich członków na Wielkie Zgromadze­
nie Młodzieży w związku z upaństwowieniem przemysłu, 
które odbędzie się dzisiaj, o godz. 17-tej, w sali kina 
„Apollo”.

Kalendarzyk rozpraw rehabilitacyjnych
Przed sądem Grodzkim w Poznaniu odbędą się rozorawy 

rehabilitacyjne: w dniu 18 bm„ fala 1 — Zofii i Karola Radzi- 
marskich; sala 22 — Kazimiery Ratajskiej, Władysława Sella, 
Heleny i Józefa Kuhnke; sala 29 — Bogdana i Janiny Żural- 
skich, Almy Janik. W dniu 19 bm., sala 1 — Franciszka 
Krausego, Stanisławy, Jana i Aloina Szymańskich; sala 22 *- 
Wilhelma Steinke, Katarzyny Liss, Stanisława Hoffmanna 
sala 29 — Stanisława Musiała, Olgi Kokot. W dniu 20 bm., 
sala 1 — Ingeborgi Stark, Juliana, Klary i Heleny Gronowskich, 
Jadwigi Brenner, Haliny Lewickiej; sala 22 — Ireny Jodisz, 
Mirosławy Giżejewskiej, Stanisława i Łucji Janczynich; sala 
29 — Artura, Róży i Janiny Depe. W dniu 21 bm., sala 1 — 
Almy Krupka, Pawła i Marty Mimge; sala 22 — Anieli, Jerze­
go i Wandy Bachorsfcich, Wiktorii Gahl, Szczepana i Anny 
Łęckich; sala 29 — Franciszka, Gertrudy, Wandy i Barbary 
Katafias®, Jakuba i Jan my Knote. W dniu 22 bm„ sala 22 — 
Roberta Klitsćhe, Jadwigi Wagner, Wandy Derfert; salfc 29 — 
Jana i Marty Jagły, Lidii Dep-pe, Władysława Hinza. W dniu 
23 bm., sala 22 — Marcina Kuehle, Bogusławy, Franciszki, 
Stanisławy i Mirosławy Kempi: sala 29 — Jadwigi Siewert, 
dra Pawła Gorytza.

Przed Sądem Specjalnym odbędą się w dniu 25 bm., w 
sali 63 rozprawy rehabilitacyjne: Berty Pohl, Konrada Feista, 
Anny i Marty Jaśkowiak. Weroniki Barunsdorf, Gertrudy 
i Anny Oelke, Łucji Jankowskiej, Franciszka, Hojana i Fran­
ciszka Nicfcla.

nutę. Największy rezonans na widowni wywołały 
obrazki w wiązance Maklakiewicza „Od wsi do 
wsi", potwierdzające lekkość i wdzięk solistki, oraz 
świetna parodia ludowa „Gęsi za wodą, kaczki 
za wodą" — Wróblewskiego, bisowane na równi 
z świetną groteską Sygietyńslciego (właściwie prze­
róbką muzyki Waldteufla) pt. „Przerwany flirt". 
Obydwa bisy wykazały dobre pointy humorystycz­
ne tańców, zgranie duetu, jak i jego opanowanie 
techniczne.

Zjeździe Studentów w Pradze są najlepszą gwa­
rancją, dużych możliwości choreograficznych, jakie 
stoją przed parą Bittnerówna — Kapliński, na co 
zwracała już uwagę bezstronnie prasa zagraniczna.

Dobrze by było, gdyby parą Bittnerówna—Ka­
pliński zainteresowało się bliżej kierownictwo opery 
poznańskiej, angażując ją na stałe, co niewątpli­
wie przyczyniłoby się do wzmocnienia naszej po­
zycji operowej w dziedzinie choreografii.

Teodor Śmielowski

- Doświadczenie, jakie artyści wynieśli z estrad 
czeskich po swoich sukcesach w teatrze „Stawiskie
Diyadlo’1 w wielkiej sali Lucerny, na wszechsło- -. .,, . . , .
wiańskim festiwalu, tańca oraz wszechświatowym- raturze polskie) ; 11. 3. prof. dr K. Tymieniecki

Na Skałce
Ostatnia przechadzka niedzielna po mieście Po­

znaniu pobiła rekord frekwencji, bo na punkt 
zborny przybyło z górą 500 uczestników. Tym 
razem miłośnicy Poznania zwiedzili stary cmen­
tarz farny położony pięknie na wzgórzu za ko­
ściołem ojców karmelitów. Pod przewodnictwem 
inicjatora wycieczek ob. Franciszką Jaśkowiaka 
oglądano stare, szczęśliwie zachowane rzeźby na 
grobach wielu znanych potomności — obywateli 
naszego miasta. Między* innymi uwagę zwracała 
piękna rzeźba Władysława Marcinkowskiego, 
przedstawiająca dziewczynę w stroju wielkopol­
skim. Przypomnieć warto, że na tym cmentarzu 
spoczywają szczątki Jędrzeja Moraczewskiego, 
Marcelego Mottego, żony Asnyka i powstańców 
z lat 1830-31 i 1863. Dziś stary cmentarz przed­
stawia smutny obraz niszczycielskich działań woj­
ny, jest pokryty rowami strzeleckimi, pełen za­
sieków z drutów kolczastych i wymaga szybkiego 
uporządkowania.

Niemniej przykre wrażenie sprawia zdewasto­
wany dawny kościół garnizonowy, a dziś znowu 
Karmelitów Bosych, którzy kościół ten zbudowali 
blisko 300 lat temu. Z klasztoru pozostała jeno 
ruina, w której dawni gospodarze odnowili parę 
cel i zamieszkali w prymitywnych warunkach. 
Wśród gruzów prowadzą schodki do ubożuchnej 
kaplicy dostępni już dla wiernych.

Stąd wycieczka udała się na przeciwległe wzgó­
rze, jak ongiś mówiono „święto — woycieskie'*, by 
zwiedzić jeden z najbardziej szacownych kościo­
łów poznańskich fund, w r. 1222 przez książąt 
wielkopolskich. Stąd ponoć ze wzgórza miał św. 
Wojciech wygłaszać kazania przed wyprawą do 
Prus. Obecne mury tej pięknej gotyckiej świątyni 
pochodzą z czasów XV i XVI wieku, a najstarszą 
część stanowi nawa środkowa. Sklepienie świątyni, 
której polichromię wykonał prof. Procaj łowicz, 
spoczywa na pięknym żebrowaniu gwiaździstym. 
„Skałka" wielkopolska jest miejscem spoczynku 
wybitnych mężów: dra Karola Marcinkowskiego, 
Andrzeja Niegolewskiego, Amilkara Kosińskiego, 
Józefa Wybickiego i Feliksa Nowowiejskiego. W 
skarbczyku kościelnym zachowały się cenne kie­
lichy, roboty mistrzów poznańskich oraz prze­
piękne monstrancje jak i kilka ornatów zabytko­
wej wartości.

Ogromne zainteresowanie zabytkami poznański­
mi, liczny udział mieszkańców naszego miasta z 
wszystkich stron Polski w tych popularnych wy­
cieczkach jest objawem jedynym w 6wofm ro­
dzaju. Poznań zftów jest pierwszy na polu krze­
wienia i znajomości dziejów rodzinnego miasta. 
Takie wędrowanie wśród ruin i odkrywanie oca­
lałych zabytków choć w części zastępuje muzeum 
miejskie stanowiące ongiś chlubę naszego miasta, 
a dziś pono rozproszone po licznych miejscach nie 
mogące znaleźć dachu dla siebie.

Stanisław Strugarek

Wedel znowu w Poznaniu
Czekolady i czekoladki, cukry i ciasteczka 

Wedla przed wojną cieszyły się nie tylko w kra­
ju, lecz i za granicą opinią najlepszych tego ro­
dzaju wyrobów. Niemcy obrabowali i zdewa­
stowali fabrykę, a uciekając z Warszawy, zużyli 
sporo dynamitu, aby zniszczyć gmach fabryczny, 
co jednak niezupełnie im się udało. Fabryka 
została'odbudowana i znowu produkuje smako­
łyki, w dzisiejszych warunkach niestety nie 
wszystkim dostępne, pomimo, że ceny doskona­
łych wyrobów Wedla są umiarkowane. Obecnie 
firma rozbudowuje swoją sieć miejsc sprzedaży. 
— Wszyscy poznaniacy — zwłaszcza poznanian- 
ki — niewątpliwie z zadowoleniem powitali ogło­
szenie o otwarciu sklepu Wedla w Poznaniu 
przy placu Wolności 10, odbudowanego kosztem 
miliona złotych. Otwarcie tego ze smakiem urzą-. 
dzonęgo sklepu nastąpiło wczoraj w obecności 
przedstawicieli władz, zrzeszeń gospodarczych 
i społecznych, prasy i grona gości, których witali 
przybyły z Warszawy dyr. Kowalski i kierowni­
czka placówki poznańskiej p. I. Regowska. Po­
święcenia sklepu dokonał ks. Noryśkiewicz.

Z okazji otwarcia nowej placówki Wedla dyr. 
Kowalski złożył na nasze ręce kwotę 3000 zł, 
którą przekazaliśmy Miejskiemu Komitetowi . 
Opieki Społecznej dla najbiedniejszych dzieci 
Poznania.

Poniedziałki morskie
Zarząd Okręgu Poznańskiego Ligi Morskiej, 

pragnąc zapoznać ogół społeczeństwa z szeregiem 
zagadnień morskich organizuje tzw. „poniedziałki 
morskie" z udziałem wybitnych prelegentów.

W nadchodzący poniedziałek, w auli Akademii 
Handlowej o godz. 18-ej, na pierwszym, inaugura­
cyjnym „poniedziałku morskim", prezes Zarządu 
Okręgu Ligi Morskiej — prof. dr Kowalenko, wy­
głosi interesujący wykład na temat: „Polityka 
morska Zygmunta Augusta".
. Wstęp 10 zł, dla członków L. M. i młodzieży 

5 zł, — Dochód z wykładów przeznacza się na 
obozy i kursy żeglarskie dla młodzieży. Zarząd 
Ligi Morskiej prosi o zalecenie, by młodzież szkol­
na brała udział w prelekcjach ze względu na 
realizowanie programu L. M w zakresie kół szkol­
nych Ligi Morskiej.

W najbliższe poniedziałki prelekcje wygłoszą: 
25 bm. prof. dr B. Kasprowicz — „Problem re­
formy ustrojów eksploatacyjnych portów mor­
skich"; 4. 3. prof. dr R. Poliak — „Morze w lite-

— „Kultura morska i lądowa"; 18, 3. prof. dr 
L. Jaxa Bykowski — „Morze, jako czynnik wy­
chowawczy narodu".

Zebrania w dniu 18 lutego 
Harcerskie Kolo Miłośników Tatr — godz. 19-ta, przy Wa­

łach Zygmunta Augusta 1.
Chór „Zmartwychwstanie”, Oddział I — godz. 18-ta w 

Szko-le Polwszechnej, ul. DaszyAsfciogo 77/79.
Cech Rzeźnicko-Wędliniarski godz. 16-ta w sali przy 

ul, Masztalarskiej Sa.
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X Wielkopolski i Ziem Odzyskeumyok
WOLSZTYN

W Wolsztynie został uroczyście otwarty Uni­
wersytet Powszechny, który mieści się w gmachu 
gimnazjum państwowego. Otwarcia dokonał in­
spektor szkolny ob. Bombicki, witając przybyłych 
przedstawicieli władz, urzędów, organizacyj poli­
tyczno-społecznych oraz słuchaczy, z starostą ob. 
Ludwiczakiem, przewodniczącym Powiatowej 
Rady Narodowej ob. Pazdziochem, burmistrzem 
miasta ob. Chojnackim na czele.

Następnie kierownik nowootwartego uniwersy­
tetu prof. Jabłoński scharakteryzował cele i prace 
czekające nowootwartą placówkę kulturalno- 
oświatową.

Po przemówieniach i składaniu życzeń przez 
ob. starostę, przewodniczącego Powiatowej Rady 
Narodowej i burmistrza miasta inauguracyjny 
wykład na temat Ziem Zachodnich i historyczne­
go stosunku sąsiedzkiego z Niemcami wygłosił 
ob. podinspektor Sławiński. pro

SZAMOTUŁY
(dw) Ostatnio obchodził ob. Józef Preuss, 

kierownik Miejskiej Kasy i M.K.K.O. w Szamo­
tułach jubileusz 25-lecia pracy w Zarządzie Miej­
skim w Szamotułach. Ob. burmistrz Polus, prze- 

" mawiając w obecności zgromadzonych urzędni­
ków, podkreśli! zasługi Jubilata jako sumiennego 
pracownika samorządu, szczerego patrioty, dziel­
nego pracownika na niwie kulturalno-oświato­
wej. Po przemówieniu i złożeniu życzeń wręczył 
ob. Burmistrz Jubilatowi dyplom uznania.

(dw) Myśliwi powiatu szamotulskiego organi­
zują się. Ostatnio odbyło się w Szamotułach ze­
branie organizacyjne członków i sympatyków 
Polskiego Związku Łowieckiego. Utworzył się 
zarząd, w skład którego weszli: sekretarz — ob. 
Fręśko i skarbnik.— ob. St. Stachowiak. Postano­
wiono roztoczyć jak najtroskliwszą opiekę nad 
zwierzostanem, który ogromnie został wytrzebio­
ny przez okupanta, jak również podjąć bezlitosną 
walkę z kłusownictwem.

KARGOWA
Wiec poselski Stronnictwa Demokratycznego
Pow. Komitet’ Stronnictwa Demokratycznego 

w Wolsztynie urządził w dniu 3 lutego br. po 
południu w Kargowej „Wiec poselski" na sali 
ob. Brysiaka. Licznie zebrani repatrianci i osad- 
i -cy wysłuchali z uwagą rzeczowych przemówień 
i 'o. Sulczyńskiego z Poznania i posła do Krajowej 
Pady Narodowej ob. Osińskiego. Ob. prof. Sul- 
c ryński zapoznał zebranych z ideologią Stronnic­
twa Demokratycznego, a poseł ob. Osiński przed- 
ftawił szereg aktualnych problemów politycznych 
i gospodarczych. W szerokiej dyskusji miejscowi 

obywatele, którzy są wyłącznie pionierami za­
chodu poruszyli bardzo dużo bolączek i palących 
spraw, dotyczących bezpośrednio samych osied­
leńców i nowoodzyskanych ziem zachodnich.

nad

Grodzisk po roku wolności
Minął rok, jak miasto Grodzisk cieszy się swo­

bodą myśli, słowa i czynu. Zwycięska Armia 
Radziecka uwolniła nas od brutalnego germań­
skiego najeźdźcy. Wiemy, że rozbitki armii hi­
tlerowskiej, uciekając w popłochu zatrzymały się 
pod Grodziskiem i stworzyły linię obronną, chcąc 
się nadal bronić, lecz waleczna Armia Czerwona 
manewrem okalającym zmusiła resztki broniących 
się Niemców do ucieczki i miasto Grodzisk zo­
stało oswobodzone. Ludność wnet przystąpiła 
do remontu domów, a niedługo potem ożywiła 
się praca gospodarcza. Otwierano powoli sklepy 
i życie poczęło kroczyć normalnym trybem. Po 
niedługim czasie uruchomiono siynne browary 
grodziskie, dość poważnie wyszabrowane, prze­
ważnie z zapasów zapędowych. Robotnicy wró­
cili do swych zajęć. Kierownictwo pokonlało 
trudności, a robotnicy, z których najdzielniejszym 
okazał się ob. Dziurla, obecny przewodniczący 
rady załogowej, pracowali z całym zapałem nad 
uruchomieniem przedsiębiorstwa, które dziś w 
całej pełni prosperuje. Browary są dziś na terenie 
miasta pierwszą placówką pracy i zatrudniają 
około 90 łudzi. — Fabrykę pantofli również uru­
chomiono, jednak tu robotnicy posiadają tylko 
delegata załogi, który boryka się z trudnościami. 
Duch do pracy wśród robotników jest wielki, 
a wydajność byłaby jeszcze większa, tylko kie­
rownictwo narzeka, żę nie ma zbytu na towary. — 
Życie Ijandlowe ożywiła w mieście Spółdzielnia 
Spożywców Zgoda, która na terenie ma cztery 
składy, w tym jeden skład żelaza. Wszystkie wy­
kazują dużą żywotność pod kierownictwem Za­
rządu i trzymają w ryzach ceny wolnorynkowe. 
Spółdzielnia płodów rolniczych pod firmą „Rol­

KROTOSZYN
(sł) Co o tym sądzić? Po skończonej wojnie 

wrócił do miasta ob. dr K„ znany przedtem dzia­
łacz społeczny. Pewnego dnia, referent Miejskie­
go Komitetu Opieki Społecznej, ob. Mogiłka, pro­
sił, by dr K. zbadał zwłoki zmarłej w nędzy sta­
ruszki, mieszkającej w Krotoszynie-Starków, od­
dalonym od śródmieścia około 4 km. Ob. dr K. 
zażądał jednak kategorycznie dostarczenia mu 
w tym celu pojazdu mechanicznego(l). Gdy, mi­
mo wysiłków ob. Mogiłki, samochodu do dyspo­
zycji dra K. nie stawiono, a posłano w zamian za 
to powózkę, dr K. odmówił stanowczo wyjazdu. 
Doszło do tego, że trupa zmarłej musiano prze­
wieźć w trumnie do dra K. i ten na miejscu zba­
dał przyczynę śmierci.

Sądzimy, że fakt ten nie wymaga chyba komen­
tarzy. Pytamy się tylko: Ob. Doktorze, gdzie obo­
wiązek obywatelski i zawodowy i gdzie chrześci­
jańska służba bliźniemu?

nik rozwija się pomyślnie, a głównym jej mo­
torem . jest spółdzielca ob. Weychmann. — 
Przedsiębiorstwa budowlane przystąpiły ' do 
odrestaurowania i budowy zniszczonych do­
mów. Rzemiosło pracuje z całym zapałem, 
narzekając jedynie na brak surowca. Mi­
mo to me zakłada rąk, lecz pokonywuje trudności 
i pracuje nad odbudową życia gospodarczego. — 
Zarząd Miejski boryka się z dużymi trudnościa­
mi i łata dziury na każdym odcinku. Utrzymuje 
Gimnazjum Miejskie, rozwijające się bardzo po­
myślnie. Dyrektor gimnazjum ob. Siawek zorgani­
zował Uniwersytet Ludowy, który cieszy się du­
żym powodzeniem. Miasto opiekuje się starcami 
i chorymi, Opieka Spojeczna utworzyła kuchnię 
dla .biednych i wydaje obiady. Szkoły są dobrze 
ogrzane, nauka odbywa się normalnie. Szpital 
Miejski jest również zaopatrzony. Ośrodek Zdro­
wia opiekuje się w pierwszym rzędzie matką i 
dzieckiem, a oddział porodowy, dobrze wyposa­
żony, cieszy się zaufaniem wszystkich matek 
grodziskich. Poza tym są tam czynne poradnie: 
eugeniczna, przeciwgrużliza, weneryczna i inne. 
Miasto obecnie wróciło do normalnego życia 
dzięki zrównoważonej'pracy Miejskiej Rady (Na­
rodowej z burmistrzem ob. Łysiakiem na czele. 
Niechęć do pracy powoli mija. Wyrazem naśzej 
wolności byia urządzona akademia 27 stycznia 
br., rozpoczynająca się mszą św. i zakończona 
wielce urozmaiconą akademią w godzinach po­
południowych, w której udział brały wszystkie 
organizacje i szkoły. Również w dniu tym zebrała 
się Rada Narodowa i przemianowała jedną z ulic 
miasta na ulicę 27 Stycznia, by upamiętnić po 
wieczne czasy dzień wolności.

PNIEWY
(dw) Kółko Naukowe przy gimnazjum i liceum 

w Szamotułach dało w Pniewach „Wieczór tańca 
i pieśni ludowych". Impreza cieszyła się wielkim 
powodzeniem.
KOSZALIN

* Pom. Zach, Izba Rolnicza poszukuje w dal­
szym ciągu instruktorów powiatowych produkcji 
roślinnej, ogrodniczej i zwierzęcej. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw należy kierować pod adre­
sem izby w Koszalinie, ul. Wojska Polskiego 15. 
Według informacji, uzyskanych z Pom. Zach. 
Tzby Rolniczej w chwili, kiedy jest jeszcze stale 
brak inwentarza żywego nieco lepsza jest-sytua- 
cja w pszczelarstwie. Ostatnio Inspektorat 
Pszczelarski przeszedł do opanowania sytuacji 
na terenie całego Pomorza Zachodniego. Inspek­
torat przeprowTdził rejestrację uh i pasiek 
zasilając je równocześnie w miarę potrzeby w cu­
kier. W rezultacie tej akcji uda się zabezpieczyć 
cały szereg pasiek. (wje)

DRAWSKO
* Polski Związek Zachodni Koło Gminne w

Drawsku, odbył ostatnio swe plenarne zebranie, 
na którym sekretarz wygłosił referat pt. „Rehabili­
tacja volksdeutschów“. Nad referatem wywią­
zała się rzeczowa dyskusja, w czasie której 
obecni stwierdzili, że nie miejsce na wiecach na 
wykrzykiwania przeciw ,,volksdeutschom“, ala 
sumienne przedstawienie krżywd własnych na 
sali sądowej. wn
SULECHÓW

• (wy) Rozwój Sulechowa. Nad linią kolejową 
z Poznania przez Wolsztyn do Zielonej Góry leży 
miasteczko Sulechów (dawniej Celichowa). Zie­
mia ta należała do Polski już za czasów Mieszka I. 
Na skutek napadu germańskiego pod wodzą osła­
wionego (Serona, Mieczysław I musiał się przeciw­
stawić. a pokonany opłacał cesarzowi z ziemi 
krośnieńsko-sulechowskiej daninę. W r. 1925 mia­
steczko liczyło 9275 mieszkańców. W czasie woj­
ny liczba wzrosła do 14 tysięcy. Obecnie Sule­
chów liczy z góry 5000mieszkańców. Miasto,przez 
działania wojenne w 5O°/o zniszczone, nabiera 
obecnie rozmachu i życie wchodzi w tryby nor­
malne. Czynny jest szpital powiatowy z osobnym 
oddziałem dla chorób zakaźnych. Sąd Grodzki, 
Państwowe Nadleśnictwo, Szkoła Powszechna, do 
której uczęszczało z początku 18 uczni a obecnie 
ilość uczni wynosi 460. Jest i zaczątek klas gim­
nazjalnych. Najważniejszym ośrodkiem Sulecho­
wa i Ziemi Lubuskiej będzie Państwowe Koedu­
kacyjne Liceum Pedagogiczne, przeniesione z 
dniem 8. 1. 46 z Wolsztyna do Sulechowa. Będzie 
to zakład, którego głównym celem będzie kszta - 
cenie nauczycieli dla ziem odzyskanych. Nowej 
placówce kulturalnej, jako jedynej tego rodzaj i 
na Ziemi Lubuskiej należy życzyć najlepszego 
rozwoju.

Program audycyj radiowych na poniedziałek,
18 lutego 1946 ___

6.55 Hymtn i sygnał czasu; 7.00 Dzienmflk poranny; 7.15 
Muzyka; 7.50 O czym pisać prasa stołeczna; 7.55 Progra i 
na dzień bieżący; 8.00 Dziennik poranny (powtórzenie); 8.15 
Muzyka poranna; 8.25 Wiadomości bieżące; 8.30 Rady prak­
tyczne dla słuchaczek w opr. R. Dobrowolskiej; 8.40 Daitśzy 
ciąg muzyki porannej; 9.00 Przerwa; 14.57 Sygnał czasu
i hejnał z Krakowa; 12.03 Artykuł aktualny*; 12.15 Dzienn ic 
południowy; 12.30 Program z W-wy; 13.30 Z muzyki kam - 
ralnej; 13.50 Muzyka rozrywkowa (płyty); 14.55 wiadomości 
bieżące; 15.00 Słynni barytoni; 15.35 ,.Humor polski”; 15.50 
Przegląd prasy wielkopolskiej; 16.00 Program z W-wy; 16.40 
Przegląd codzienny; 16.45 Kącik PPR; 17.00, Program z W-wt ; 
17.30 Recitał Zdzisława Jabnkego. Akomp. Hieronim Srperk?; 
18.00 Program z W-wy; 1>8.15 Kącik Tow. Przyj. Żołnierz? ; 
18.20 Koncert; 18.50 Skrzynka posszukiwania rodzin za granica 
19.00 Program z W-wy; 19.15 Skrzynka ogólna — listy radio 
słuchaczy omówi Alfred Sikorski; 19.25 Wiadomości z Ziem 
Zachodnich; 19.30 Artykuł polityczny; 19.40 Dziennik wie­
czorny; 19.55 Z cyklu: ,,Aktorzy scen poznańskich przed 
mikrofonem" — ,,Wspomnienia sceniczne' wygł. Dyrekto 
Opery Pocon. Zygmunt Latoszewski; 20.05 Koncert solistów 
Gabriela Krygier-Bernacka (sopran), Antoni Olejnik (obój), 
akomp. prof. Fr. Łukasiewicz; 20.45 Turniej poetycki recytac' 
utworów Adama Mickiewicza — transmisja z Krakowa; 21.00 
Nadprogram; 21.15 Program na dzień następny; 21.20 Muzyka; 
22.00 Program z W-wy; 22,45 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego; 22.55 Przegląd prasy zagranicznej; 23.00 Skrzynka 
poszukiwania rodzin.

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmierci 
drogich rodziców, teściów i dziadków, śp.

odprawiona zostanie

msza św.
w poniedziałek, dnia * 18 lutego 1946 r., o godz, 9-tej, 
w kościele Matki Boskiej Bolesnej na Łazaclu, o czym 
zawiadamia

rodzina
Świętochłowice, Poznań. 4997

ZAKŁAD WYLĘ G O W Y
„Spotem

w Poznaniu, przy ul. Bielniki 2-4
teł. 14-50

(przy Stadionie Miejskim — Dolna Wilda)
już czynny

przyjmowanie jaj do wylęgu codziennie 
4732 od godz. 8 — 14-tej

Dom
Konkurs na stanowiskoORGANISTY — DYRYGENTA

w mieście powiatowym Wielkopolski 
Oferty z warunkami zgłaszać 
Głos Wielkopolski nr 4625.

nadający się do remontu
w rejonie Dworca Głównego łub najbliższej 
okolicy, ewentualnie w Śródmieściu na prze­
mysł i biura poszukiwany celem kupna. — 
Oferty: „Głos Wielkopolski” nr 4800.

Artykuły Techniczne i Gumowe
jak:

PakunKi grafitowana, łojowane, i azbestowe 
suche - Płyty prasowane i uszczelniające - 
Płyty Klingeritowe, azbestowe i fibrowe - 
Węże wszelkiego rodzaju - Pasy transmi­
syjne - Fartuchy i rękawice azbestowe - 
Filce techniczne i izolacyjne - oraz 
materiał instalacyjny dla instalatorów

poleca najkorzystniej jjęs

Hurtownia Artykułów Technicznych i Gumo wy ch
Poznań, ul. Wielka nr 21tel. 43-47 tel. 43-47

i

l^aSiS^iSiiSSiiraiiH

Pnsdslawltielstwa-zastotfwo

na Bydgoszcz i okolicę
przyjmie długoletni kupiec, poznaniak

Adres:
A. JANKOWSKI BYDGOSZCZ 

4118 ni. Chełmińska 18 m. 4.

Emma Alfberg — Wybór łatwych utworów klasycz­
nych dla pocaąbk-uijących pianistów.

3G utworów Baoha, Haendla, Raraeau i i». — ze 
wstępem historycznym i technicznym.

Cena sł 120,—

SPBtnZIELHIA WYDAWHiCZA .,UYTELHIK“
Do nAycia we wszystkich księgarniach. 4467

f Minia Krawatów
oraz galanteria

Henryk Godław
Łóde, Św. Andreeja 2

tel. 181-10
poleca krawaty w dużym 
wyborze, szale jedwabne, 
bieliznę męską i damską, 
tiul na welony, muszki 

dk białe i czarne.
2 Wysyłamy pocztą za 
A zaliczeniem.“ 2-149 li

Otwarcie w poniedziałek 18, II. 1946
Gwoździe HURT!

Emalia
Wyroby pocynkowane 

Wyroby metalowe
3144 Latarnie

Kuchenki westfalskie
Pcililzart wyłączna hurt, sprzedaż 
I CJflrKCAll “ na Wielkopolskę

D./H. Kolecki, Rey i S-ka
Poznań, M. Focha 22

Telefon tymczasowy 67-47 Hala ciężkiego przemysłu

FABRYKA KONFEKCJI
męskiej I ehłcplącej

Bracia Lisieccy
Poznań, Stary Rynek 72. 

poleca: pierwszorzędny konfekcję męskę

ŁÓDZKA HURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW WŁÓKIENNICZYCH

POZNAŃ, ul. św. Marcin 61 — telefon 33-40

ZAW/ADAM/A

że otwarcie nastąpi dnia 18 lutego 1946r.

Duży wybór — Ceny niskie
Materace poduszkowe, sprę­
żynowe, Kny do bielizny, po­
wrozy, sznury kolorowe, po­
leca Pertek i Wrześniewicz, 
ul. Fr Ratajczaka 7, I p., te 
lefon 36-31. 3098

Płyty gramofonowe nowooa- 
grane „Piosenka o Warsza­
wie” i inne sprzedaje ,,Ode- 
•n", Poznań, Prusa 17. Sku­
pujemy również płyty zużyte, 
połamane (szmelc). 3667
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Nowo otwarta hurtownia
lekstyiffo - galanteryjna

pod firmą

„WIBROJA"
Łódź* Piotrkowska <3 
(w podw.) Tel. 255 - 33 
poleca: jedwabie, tka­
niny bawełn. 1 wełn. ‘

p i m y
PIELCIE

K A U cjgUK O W £
kolby destylacyjne 

(balony) 50 do 60 Itr. ze 
szkła jenajskiego
Mgr Roman Gaj

Sp. z o. o. 
Poznań

Patr. Jackowskiego 34 
5030

P. CłuróAewdd
POZNAM. SZAMARZEWSKIEGO 48 
oraz Dąbrowskiego 15

4919

Ostatnie tygodnie skupu
NASION CYKORIIU

przez
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu f?

S Środków Kawowych
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 95 i i 
2.92 - - Płacimy dobre ceny - - ;>

Reklama współdziała
_____ . w odbudowie kraju!
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DRUTU
stalowego i żelaznego twardego 0 1 mm 

do 2,5 mm większą ilość kupimy
Grabski, hZMŚ, UJ. IZMWIłJUljtlj !

Szlifiernia 52»

NAJDOSKONALSZA
□ASTA DO ZĘBÓW

HifMwia jfttttoiilng - Enwunw
2,59 „ATLANTYK"
Sp. i*w»a, Łódź, wL Śródmiejska nr. 37

Poleca kopcom w dożym wyborae
WclH2iJo4wallej imamDfakt«2ij5*i^jt2jję^^

Lekarskie
Dr med. Henryk Breborowice,
specjalista w położnictwie 
i ginekologii, przyjmuje ed 
14—15-tej, Patr. Jackowskie, 
go 41 m. 4. 1749

Józel Krzyżaniak, lekare, da­
wniej ul. Kopernika 4. przyj­
muje obecnie tal. Wierrbięci- 
ce 14 m. 8, od godz. 15—11 
oprócz soboty. 4741

Dr. J. Gorzkowska, speoja.
listka w chorobach ust­
nej i zębów, przyjmuje nl. 
Dąbrowskiego 46 4569

Wszelkie zastrzyki, naświetla­
nia, opatrunki, masaże — wy­
konuje stud. med, Zygmunt 
Gniatezyński, Potworowskie­
go 4 m. 7 (Bloki magistrackie), 
codziennie od 19—20-tej. 5073

Mgr Knntzewna specjalistka 
pielęgnacji cery, włoków. Sło­
wackiego 34 m. 4, 10—10
i 14—17. 3221

Woine posady

Gosposia uczciwa ze spaniem, 
najchętniej z prowincji. Pie­
karnia Mańczak, Łukaszewi­
cza 15. 4697

Obuwników potrzebuję »a 
damską pracę. Zgłoenenia: ul. 
Woźna 10 m, 8. 4763

Pomocnicy krawieccy na do­
brą miarową pracę za dobrym 
wynagrodzeniem potrzebni od. 
zaraz., Kuźnicki, Poanań, »1. 
Grottgera 3. 4703

2 uczni mo-źe się agłesie. War­
sztat ślusarski, Wały Jana III 
nr 11. 3136

Dwóch dzielnych elektromon­
terów potrzebujemy. „Elek- 
tremont , M. Focha 32. 3133

Potrzebna zdolna goreeciarka. 
Pracownia gorsetów, Wierz- 
bięcice 30. 5144

Kreślarka pieząca meenyaą — 
dzielna. Architekt Derda, tri. 
Bukowska 11. 3174

Gosposi z b. dobro kuchnią 
do samodzielnego prowadze­
nia domu poszukuje wdowiec. 
PI. Wolmoóoi 13 ra. 5. 5089

Wykwalifikowany radiotechnik 
potrzebny od zaree, d»bre 
warunki. Dom Handlowy, iw. 
Marcin 14. 3049

Bufetową na wyjazd naraz. 
Świadectwo pożądane. Marsa. 
Focha 34 m. 16. 3046

Dziewczyna do wnęystkie-ge. 
Matejki 54 m. 9. 303-1

Marszantka potrzebna. Oferty: 
,,Gło« Wielkopolski" nr 5020.

Montera elektro-fasfolacyjango 
szukam. Mietóydekiego nr 22 
m. 21. 3017

Ekspedientka do składu rzeź- 
r.ickiego, dziewczyna do prac 
domowych era-z e«ob« de ko- 
repetycyj i towarzystwa dzie­
wczynki l-letaiej. ZgUwonia 
w niedzielę od gada. 16-tej. 
Niklasśewicz św. Marcin 11 
«- 2. 3«U

Szoler-mechanik z praktyką 
potrzebny od zaree. Oferty: 
..Głos Wielkopolski" ar 5172.

Szulca posady
Czeladnik raeżaicki poenuku- 
je pracy zaraz mieszkaniem 
łub bez. Oferty: „Głe« Wiek 
kopołaka" ar 4488.

Poszukuję posady kościel­
nego aa większej parafii, wiek 
32 lata. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 4927.

Drukarz-stereotyper, z pięcio­
letnią praktyką, szuka posa­
dy. Jeżycka 23 m. 3. 5022

Nauka
Prywatne Kursy Handlowe 
Skrzypczak -Jaro szkiewiczowej 
— pl. Wolności 2 — kursy 
••lółcoczme wieczorowe I n»r- 
ca. 4772

: ursy przygotowawcze do klas 
•mn azjó w el ek tr e - m e ch ?.n :cz- 

n y'ch. Imfor macje:' Wtornbi ę«i - 
ce 43 «. 8, od godc. 17-tej.

5145

Szkoła tańców — stepowania 
baletmisfcza Szeeurka-Szczur - 
kewej. Przecznica 3, m. 8.

4034
Szkoła tańców Adeli Szczur- 
kówny, Jasa Saczork*; Ale­
je Marcinkowskiego 2a. par- 
tar. * 3928

Lekcyj języków wdzieht dy­
rektorka kursów językowych 
Maria Remington, św. Józefa 
5 m. 5. 5137

Kurz fryzjerski — otwarcie 
18. 2. 1946. Dom eechewy, 
Masrtalarska 8, III piętro, po­
czątek godz. 5. 5027

Sprredaże

Meble różne okazyjne — Ma­
gazyn mebli Stefan Janiak, 
Rybaki 6 3119

Maszynę do plcaoaa, Me żeni a,
powielacze. Kochanowicz Ska. 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja). 3243

Uwaga! Prowincjo! Warsztaty 
Maozya Biurowych W. Chrza­
nowski, Poznań, plac Wolno­
ści 2 wysyłają przy więkeeych 
zamówieniach mechaników ce­
lom dokonania przeróbek rna- 
szyu do pi«auio aa polskie no­
wymi fabrycznymi czcienka- 
w. 3235

Maszy ay do pis and a, lieoenda,
przerabiamy aa polskie nowy- 
mś fabrycznymi czcionkami. 
W. Chrzanowski, plac Wol- 
aoici 2. 3332

Fortepiany syraedaje i kapuje 
magazya fortepianów, św. 
Marcin 22, podwórze. 3241

▼▼roby sYalowe: aoże, aoży- 
ozŁi, nakrycia, scyzoryki, 
brzytwy, żyletki, loczkówki, 
kłamry, wsuwki de , włosów. 
Wyroby aluminiowe poleca 
, Sprzęt Domowy" Bracia Dol­
scy. Sew. Mielżyńskiego 16.

4299

Wózki doiecięce, autka, głę­
bokie spacerowe. Łóżka, łó­
żeczka deiećięee metalowe — 
dużym wyborze peleea firma 
„Sprzęt Domowy" właśc. Bra­
cia Dolscy, Poznań, Sew. 
Mielżyńskiego 16. 4300

Parcelę, Rawicz, przy dworcu, 
5, mórg, aprzedam. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" ar 4593.

Gospodarstwo 137 mórg, 14 km
od Pojmania, oprzedam. OL: 
„Glo« Wielkopolski" nr 4926.

Sprzedam 100 ctr. drutu gru- 
aego, kiło 15 zł, Zgłoszenia: 
Waria Niemeżal. Daszewice, 
pow. Śrem 4928

Maszynę z długim wałkiem 
apeoedara. Oferty: „Głos Wiel- 
topolski" nr 3940.

Radioodbiornik;, anody, aku­
mulatory, baterie, sprzęt elek­
tro techniczni t aajtaniej Radio­
mechanika, Poznań, św. Mar­
cia 25, telefou 12-38 . 4975

Młyaarze! Gaza jedwabna: 
szwajcarska, francuska i nie­
miecka do nabycia, w Spół­
dzielni Potzuań, ul. Słówackie- 
go 13. Zapłata może na-stąrnć 
w naturze. 4761

Futro damskie źrebce okazyj­
nie aprzedam. Wierzbięcice 
56 m. 3. 5122

Frak elegancki, dobrym sta­
nie, średnią figurę, sprzedam. 
Szkolna 3 m. 17. - 5138

Sprzedam buty oficerskie 28, 
lustro wysokie z konsolą, ko­
modą lub bez, 2 stoliki noc­
ie i umywalnię z płytami 
marmurowymi, leżankę ze 
schowkiem na pościel. Pa­
miątkowa 19 na. 11. 5142

Sprzedam sklep spożywczy 
towarem — Ryoek Jeżycki. 
Wiadomość: Staszica 14 m. 11.

M75

Wóz aa ^resorach nic duży, 
bardzo dobry osie patentowe, 
dla piekarza — raeźaika, tak­
że jako powóaka, siedzeniu 
osobno, duży wóz sztywny, 
ciężki, sprzedam lub zamienię 
aa dobry lżejszy z dopłatą. 
Rosnczak, Kórnicka 86. 46%

Lisy srebrne sprzedam. Adres 
wskaże „Glos Wielkopolski" 
nr 5128.

Teodolit jednominutowy, ni- 
welałor (faołopoz.), sprzedam. 
Oferty: „Glos Wielkopolski" 
or 5118.

Ksllo uwaga! Lampy radiowe 
kupuje i przyjmuje do bada­
nia „Emka", Pozoań, Wro­
cławska 30. tel 26-52. 5099

Wszelkie małerieły budo wla­
ne poleca Składnica, al. Zwie­
rzyniecka 11, 5083

Maszynę do pisania „Olym- 
pia" 6.000.— sprzedam. Trau­
gutta » a «. 1. 5082

Papa, lepik, smoła, dachówka 
de nabycia Składnica Materia­
łów Budowlanych, nl. Zwie, 
reynieoka 11. 5083

NOWE ŹRÓDŁO ZAKUPU DLA APTEK
Zawiadamiamy

B PP- Aptekarzy, że otworzyliśmy ż dniem 15 lutego br.
oddział w Poznaniu przy ul. Marcinkowskiego 26

polecamy wszelkie:
q specyfiki, chemikalia i opatrunki.
| Dom Sanitarny Sp. z o.o. w Warszawie
| ODDZIAŁ w POZNANIU

Biuro Działu Ojlosiei 3>r»i< w dej powooeduie od l-«.| ran *o iSrtoj, w sohot, od S-meJ raeo do I2-tei « Pozoanio 
ul Wyspiańskiego 10 i piętro — Tel 44-75 — Za terminowy druk egłoezeń Administracja nie odpow

Maszynę krawiecką dobrą — 
sprzedam al. Kowalska 12 
m. 1. 5074

Siewaik ręczny „Senior" — 
sprzedam. Poznań, 16; Krzy- 
żowwiki 145. \ 5068

Maszynę krawiecką Siagera 
sprzedam. Strzelecka 14 m. la.

5066

Futro karakułowe i łapkowe. 
pri&a, okatzyynie sprzedam. 
Poznańska 24, sklep 3. 5«58

Kompletna jadalka, prawie 
nowa. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 5019.

Fryzjerskie urządzenie sprze­
dam. Oferty: „Gło« Wielko­
polski" ar 5810.

Akordeon 120-basowy 2 regi­
stry. „Honerta", sprzedam. 
Wysoka 12 m. 21. 4983

Kupna

Porcelanę, kryształy, sztućce 
kupuje Skład Porcelany. Miel- 
źyiskieg© 14. 2964

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe kupuje Księgarnia 
Giorczaka, Poznań, G. Wilda 
59. 3178

Kauczuk naturalny kupuje 
stale, płaci najwyższe ceay 

Hatech" św Marcina 65.
3794

Węże parciana, gumowe ku­
puje stale .Hatech" św. 
Marcin 65. 3789

Pianina najkorzystniej Dry­
ga*, Skarbowa 15. 3866

Pasy skórzane, parciane, gu­
mowe kupuje stale „Hatech", 
św. Marcina 65. V 3791

Kapuję konie stale na rzeź. 
Płacę najwyższe eeay. Samo­
chód transportowy da dyspo­
zycji. Rzeźnietwo końskie, Ig. 
Nowak, Poznań, Góra* Wilda 
26 - teł. 31-1« i 31-11. 4174

Bielskie materiały, podszewki 
zakup sprzedaż. Trojanow­
ski św. Marcia 18. 4364

Srebrne wyroby, złote, obra­
zy porcelanę, kryształy kup u- 
je, przyjmuje komis ..Lamus". 
Sieroca 5/6 4267

iCupajemy kalafoaię, wwelkie 
żywice, woski, płyny orga­
niczne. oleje płynę® i mam 
ste, będąc kensameatem za- 
ołacimy najwyisee ceay. Fa­
bryka Lakierów Poznań, św 
Wawrzyńca 47, telefon 31 26

k383

Nakrętki, tuby, buteleczki, 
kupnje „Tur", Wały Lesz­
czyńskiego 11. 4840

Sturowe, szkolne artykuły, pa­
pier, maszynę pisania, licze­
nia, kupi „Tur" Wałr Lesz­
czyńskiego 11. 4841

Kapię radioodbiornik uniwer­
salny stalowych lampach i pia- 
nelę dużą. Óf.: „Głos Wiel­
kopolski" nr 4936.

Kupuję chemikalia przemysło­
we, kalafonię, stearynę, wa. 
selinę, łój ko-stny, garbniki 
itp. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4937

Radioaparaty, lampy radiowe, 
przyrządy pomiarowe, części 
radiowe kupuję. Specjalność: 
badanie lamp radiowych. Dem 
Radiowy, św. Marcia 45a. 4954

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, wszelki sprzęt radio- 
techniczuT kupuje Redtomc- 
chaal.ka, Poznań, św. Marcin 
25, telefon 12-38. 4976

Kupie bieliznę towary krót­
kie. Gorczyńska 7 m. 8. 5431

Kupię częściową jadalnię; OL: 
„Głos Wielkopolski" nr 5125.

Fermy, maszynki, walce do 
wyrobu cukierków, czekoladę, 
ra«»ło kakaowe, staniol', celo­
fan zakupi wytwórnia cukier­
ków, Górczyk, Wroniecka 17.

5128

Rury cienkościenne 18—32 0 
mm kupię Kamiński, Górna 
Wilda 17. 5157

Filmy 16 mai, soczewki, ku­
puje Radiofilm, Pasaż Apofflo.

3160

Kupię dwie kołdry oraz dwie 
pedusuki i bieióznę pneoteio- 
wą. Grottgera 12 ra. 4. 5192

Sscfę biurową kupi Zwiąeek 
Emerytów Państwowych tri. 
Spokojna 24. 3015

Kupię 2 maszyny do pisania 
możliwie z szerokim wałkiem, 

'walizkową, orae radio uni­
wersalne. Zgłoszenia; Kanta, 
ka 2, UNRRA. 2-146

Calciucagluconat, kalium »ulfo- 
guajac., kwae askorbinowy, 
ampułki jasne i ciemne, wszel­
kie chemikalia auteczne — za­
kupi ,.Eskulap", Tarnowskie 
Góry, Krakowska 7. 2-172

zmienny, kupię. Oferty: ,.Gł. 
Wielkopolski" nr 3658.

Ubranie, materiały ubranio­
we, płaszcze wiosenne, mę­
skie, damskie, kostiumy, su­
knie, kupuję. Wodna 21. skład 
odzieży. 4534

Błony Agfa Flaorapid do zdjęć 
szeregowych kupujemy. Ubez- 
'pieozalnia Społeczne w Po­
znaniu, ul. Dąbrowskiego 12, 
VI ptr., pokój nr 156. 2-104

Dodatki kławdeckie kupuję — 
sprzedają. Krawczyński, Le­
szno, Daszyńskiego 76. 4845

detalicznego 
kupi „Goplana* 
wrzyńca ii.

7?1dóbr
", m.

rym stanie 
‘ św We. 

.2-144

Trójkołowy wózek rowerowy 
z motorkiem lub be« do prne- 
wte-żenia towarów kupi ,,Go­
plana" ul. św. Wawrzyńca 
nr 11. 3-145

Miernicze przyrządy (teodo­
lit, buaolę, pantograf, inne), 
kupię Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 3119.

Szuka lokalu
Pokoju albo dwóch umeblo­
wanych na biura w centrum 
poszukuje od zaraz dobry 
płatnik. Zgłoszenia: Tel. 72-11

4820

Zakopane, komfortowy, tani, 
pemejonat „Gladiola", ulica 
Chramcówki. Benpłatcie: dan­
cing, tańce dla początkują 
cych nauka jazdy na nartach

2/30

Wiadra pocynkowane 
Szpadle

Narzędzia ogrodnicze 
Lemiesze, Odkładnie

Poszukuję epiesznie 4—5 pok. 
Syródrai oście, Łazarz lub Je­
życe. Zwrócę koszta remontu. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 5167.

2 pokoje z kuchnią, parter, 
I sze piętro, w centrum, front, 
poszukuję. Przeprowadzę re­
mont. Zwrócę koszty. Oferty: 
,,Głos Wielkopolski" nr 5162. 
Spokojny wypłacalny, młody, 
poszukuje pokoju — Śródmie­
ście, Łaararz. Siemiradzkiego 
3a m. 4. 5044

v STCMPLtT,

<0/ , P Ó Z N A Ń V<y Poznań, M. Focha 32. Telefon 67 - 47
5205

Ogłoszenie. Sąd Grodzki w Śremie podaje do publicznej wiadomości, źe następujące 
osoby, wpisane przez okupanta do HI wzgl. IV grupy niemieckiej listy narodowej złożyły 
wnioski o rehabilitację.

Puszczyhówko lub Ludwiko. 
wo. Szukam dobrze umeblo­
wanego pokoju na przeciąg 
4 tygodni z utrzymaniem, 
Opał dostarczę. Cena do uzgo­
dnienia. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 4555.

Skład w Śródmieściu gotowy 
ewtl. remont przeprowadzę. 
Oferty: „Par", Ratajczaka 7, 
pod „2.331". 5105

Pospieszne. Szukam lokalu 
handlowego w okolicy św. 
Marcina ewtl. remont. Dom 
handlowy, św. Marcin 14. 5070

wej ulicy. Oferty: ,, gL Wid. 
kopolski" nr 5014.

SPODNIE długie, BRYCZESY, GOLFY
w różnych kolorach i gatunkach poleca po 

cenach najniższych

P. GŁOGOWSKI
Poznań, ul. Wrocławska 6

Wagi dla pneemysln, handlu 
i precyzyjne, ora« odważniki, 
kupuje i poleca Figiński, Fre­
dry 1, tel. 25-55. 5114

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumenty 
nsuzycsne oraz fortepiany, gra. 
mofony i płyty, w pierwszo­
rzędnym etanie, rowery, ma. 
szyny do szycia i pisania, ku­
puje i sprzedaje firma ,,Em- 
ka". Poznań, Wrocławska 30, 
td. 26-52. 5698

Kupuję futro, karakuły, łapki, 
sile, brcitschwanze Msy' sre­
brne, niebieskie i inne. Po­
znańska 24, sklep 3. 5059

tredy i inne aparaty labo­
ratoryjne kupi „Farmachemia" 
Poznań, Libelta 14. 5056

tłuszcze, 
'chemikalia i inne surowce — 
kupuje „Farmachemia" Po­
znań, Libelta 11. Z 5055

Katowice 3 pokoje na Poznań
zamienię. Oferty: „Waza", 
Koronkarska 13. 4907

P/s-pokojowe mieszkanie Je­
życe zamienię na 2—3 pokoi, 
kuchnia, łazienka, dzielnica 
obojętna — zwrócę koszty re­
montu. Informacje: Dom Han­
dlowy, Dąbrowskiego 56. 5043

Pieniądz

Kupiec z branży elektro-me- 
chaniczoej samochodowej — 
przystąpi do spółki. Oferty: 
„Głos Wielko polek i" nr 5163,

Wspólniczkę - kierowniczkę z 
brandy art. damskich z gotów­
ką do 180 tysięcy preyjmę. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 4729.

Kto by chciał pieniądz ulo­
kować w bławaty i stragan 
rynkowy mieć do spółki? OL: 
„Glos Wielkoppłshi" nc 4992.

Wolne lokale

Większy lokal handlowy przy 
bardzo ruchliwej ulicy na Ja. 
życach odstąpię. Oferty ,Gł. 
Wielko polski" nr 4713.

Skład i mieszkanie 2-pokojo- 
we de wynajęcia — gospodarz, 
ul. Szwajcarska 20 5133

Garaże wolne Długa 3. 5190

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Tei 64-75. Konto PKO V-4499. Bank 
Społem 8. Kolportaż (abonament, pojedyńcze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3 

Telefon 78-64, Konto PKO V-4400. Bank Społem 25

Imię i nazwisko Data urodzenia

15. 4. 1911 Śrem Śrem
29. 11. 1879 Śrem Śrem
23. 1. 190ó Śrem Śrem
22. 2. 1911 Śrem Śrem
24. U. 1909 Śrem Śrem
15. ,1. 1893 Śrem Śrem
27. 7. 1896 i Śrem Śrem
28. 12. 1917 Zakrzewice Zakrzewice
19. 8. 1922 Zakrzewice Zakrzewice
12. 7. 1927 Zakrzewice Zakrzewice
21. 11. 1902 Zaborowo Zaborowo
25. 8. 1905 Zaborowo Zaborowo
9. 2. 1929 Zaborowo Zaborowo

14.. Otton Kanwiscker e / ' 24. 5. 1911 Księginki Księginki
2. 8. 1915 Księginki Księginki

26. 12. 1901 Dolsk Dolsk
17. Kazimiera Graeser 7. 2. f91il Dolsk Dolsk

21. 6. 191L Ostrowieczno Ostro wieczno
Wzywa się wszystkie osoby, które wiedzą o szkodliwej działalności wnioskodawców 

względem Narodu Polskiego, aby o tym doniosły natychmiast Sądowi Grodzkiemu w Śremie. 
2-106 Sąd GrodzkL

Zgruby
Unieważnieni skradzione do­
kumenty, legitymację specjal­
ną Bryg. Ochr. Skarb, na Po­
znań, pow. Poznań, Śrem, Śro­
da ’ Nowy Tomyśl, legitym. 
Ubezpiepaalmi Społ. Po-ankń, 
dekrety Izby Skarb. xv Pozna­
niu w sprawie renty inw. — 
Ignacy Paruaai. 5179

Unieważniam skradzione do­
kumenty'' na nazwisko Marian 
Tyblewski, kartę rejestracyj­
ną RKU kartę PW. kartę ro­
werową zameldowanie mili­
cyjne. 4933

Zgubiłem portfel z drobiazga­
mi I dowodem osobistym na 
nazwisko Józef Dąbrowa, ur 
19. III. 1889 r. Łaskawego »na- 
lazcę proszę • zwrot za wy­
nagrodzeniem pod adresem: 
Delegatura Państw. Zjedn. 
Przem. Konserwowego w Po­
znaniu, ul. Dąbrowskiego nr 
129/131, tel. 47-54. 4918

Pesaukf wania
Kto może udzielić jakiejkol. 
wiek wiadomości o moim mę­
żu Otto Kabacie, aresztowa­
nym w Gdyni 1944 r., więzio­
ny w Gdańsku, ostatnio Sztut- 
hofie. rroszę kierować infor­
macje: Helena Kabat, Gdynia- 
Grabówek, Podgórna 8. 4873

Teodora Soplica ponzukuje 
Marii Klajmanowej, z którą 
wyszła z Warszawy 2. 18. 
1944 r. z ulicy Mazowieckiej 
nr 11. Wiadomołoi kierować: 
Warszawa, Rozbrat 32 m. 25, 
wejście z uł. Cecylii Śr.iego- 
ckiej. 5161

Tapcnany, fotele materace
poduszkowe oraz sprężynowe 
poleca Zakiad Tapicersko-De- 
koracvjov Kopczyk Koala 8.

4425

Ślubne suknie, balowe. «reto- 
uy wypożyczam Jackowskie­
go 40. m. 3, podwórzu lewo.

4505

Blezery, suknie, oryginała a 
ręczna praca, włóczki koloro­
we, peleea „Lady", Szkolna 
19 (obok f-mv „Gentleman").

4709

Koń i wóź do dyspozycji, OL: 
„Głos Wielkopolski" nr 4620.

Pracownia gorsetów „Wan­
da" dawniej Fr Ratajczaka 
obecnie Łazarz — Spokojna 12 
m 9. 4705

Marianna Przybylska 
Henryka Przybylska 
Hanna Keller 
Kazimierz Ritter 
Katarzyna Kusizel 
Paweł Szarata 
Władysława Szarata 
Maria Weinert 
Władysław Weinert 
Walentyna Weinert 
Andrzej Fiebig 
Antonina Fiebig 
Marta Fiebig 
Otton Kanwńscker 
Bronisława Kaowischer 
Gustaw Gra es er 
Kazimiera Graeser 
Gertruda Gall

Ogłoszenie. Sąd Grodzki w Pleszewie podaje do publicznej wiadomości, że następujące 
osoby, wpisane na niemiecką listę narodową względnie zaliczone do jednej z grup uprzy­
wilejowanych przee okupanta, zgłosiły wnioski o rehabilitację:

L. p. Nazwisko i imię
Data i miejsca 

urodzenia
w chwil? 

wpisania »a

1. Burkęrt Berta
z domu Tondasch

2. Hendler Gertruda
z domu Blachoff

3. Kucharzik Herta
z domu Wojdt

4. Matysik Elżbieta
z domu Mergner

5. Pusch Henryk

6. Pusch Marta z d Altmann

7. Pusch Arnold

8. Sehohz Emma z d. Waldek

9. Schulz Ferdynand

10. Schulz Paulina z d, Haak

II grupa niemieckiej listy narodowej:
23. 4. 1897 Górzno Góra

Górzno
22. 10. 1905 Kotowńecko Koto

Głosiki
31. 121908 Kowalew Kowi
Jerrykowo
4. 1. 1912 Szkudla Szkli,

Grudzaelec
15. 12. 1874' Karmin Plęsz

Pieścew
16. 5. 1876 Karmin Plesz
Z a pi erzyn
2. 5. 1907 Karmin Plesz
PI?-rew

I. 4, 1909 Górzno Górzn
Garki

18. 4. 1873 Pleszew Plesz
Obory

29. 8. 1877 Pleszew Plesz
Borowiec Stary

HI grupa niemieckiej listy narodowej:
11. Bielawska HaKna

12. Cremer Marianna

13. Dąbkiewicz Jadwiga
z domu Kle inert

14. Eckert Maria

15. Eckert Aniela

16. Kordon Danuta

17. Kuhneł Waleria

18. Knappe Jadwiga

19. Ro-saak Irena

20. Siegel Albina /

24. Siegął Ceesława

22. Siegel Wanda

23. Wojciechowska Helena

24. Wegner Stanisława
z domu Andcaszczyk

25. Zenker Albin

26. Zenker Joanna

27. Zehker* Władysław

28. Zenker Stefan

29. Eckert Maria
z domu Wejchma-nn

30. Dąbkiewicz r Tadeusz

31. Falk Anna
z domu Matyjaazczyk

32. Hoffmann Zofia
z domu Andrzejewska 

33 Jańska Helena
z domu Budniewska

34. Kn-appe Jadwiga •
z domu Twardowska

35. Siegel Aoca
z domu Szczepaniak

36. St-rumpf Maria
z domu Klapecka

37. Zenker Władysław sen.

31. 3. 1913 Pleszew 
Ple

Dortmund
6. 12. 1928 Pleszew

SO. 5. 1920 Pleszew 
Poznań

11, 1. 1930 Droazew
Ostrów

12. 187^ Pleszew Pleszew
Lankau

26 2 1916 Pleszew Pleszew
Pleszew

27. 8 1921 Pleszew Pleszew
Wola Książęca

30. 4. 1930 Ludwina Ludwina
Ludwina

17. 8. 1925 Ludwina Ludwina

1. 12. 1928 Ludwina Ludwina
Ludwina

5. 4. 1925 Górzno Górzno
Górzno

26. 12. 1911 Kuozków Kuczków
Falnierów

30. 1. 1927 Pacanowice Pacanowice
Żerków

3. 1938 Pacanowice Pacanowice
Żerków

25. 6. 1929 Pacanowice! Pacaj
Mur Goślina
25 . 8. 1930 Pacanowice Pacai

Mur. Goślina
IV grupa niemieckiej listy narodowej: 

29. W. 1890 Pleszew Plesz
Pleszew

24. 10. 1910 Pleszew Plesz
Pleszew 

24. 6 1915 
Baranówek 

5. 2. 1908 Pleszew
Pleszew

9 12. 1901 Poznań
Berlin

1. -10. 1920 Pleszew 
Kucharki

19. 9 1900 Ludwina 
Dahlhauae®
14. 8 1900 
Grodzisko 
2 . 8. 1896 Pacanowi* 
Strzydzcw

16. 1. 1907 Pacanowi*
Kiełczynek

Malinie

Pleszew

Pacanowice Pacanowice

Wzywa aię wszystkie osoby, które wiedzą o szkodliiwej działalności wnioskodawców 
wagłędem Narodu Polskiego, -aby o tym bezzwłocznie doniosły Sądowi Grodtzkiemu w Ple­
szewie.

Pleszew, dnia 9 lutego 1946 r. 2-132 e Sąd Grodzki.
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